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CENY OGŁOSZEŃ; Po tekście  1 Klin w 1 Szpalcie (szer. 2? ram) 
18 rr . W tekście  1 mm w 1 szpalcie (szer. szp. 63 mm) 3.50. — 
Drobne ogłoszenia za słowo 12 » r. (ty lko  d la  celów p ryw atnych). 
Pierwszo słowo tłu s ty  .druk (najw yżej trzy  słowa) 20 Kr. Drobne 
ogłoszenia handlow e za słowo 3(1 g r., p ierw sze słow o tłu s ty  d ruk  

24 grosze, (rów nież dopuszczalne su najw yżej trzy  słowa).

Jędrzejów, 9 /10  czerwca 1942.
A d m in is trac ja  1 ekspedycja: Jęd rze jów . Rynek 1. Tel. 50. 

N adesłane, a  nie zam ów ione przez R edakcje rękopisy , będą 
»*.ane stronom  jed y n ie  wówczas, prdy dołączono zoetaną ztnaciki 
pocztowe na opłacenie przesy łk i zw rotnej. — U kazuje sie 3 razy 
w tygodniu : we w torek , czw artek , sobotę (niedzielę). P re n u m era ta  
m iesięczna 2.40 7,1., z odnoszeniem  do domu 2.80 zł., pocztą 3.20 sł.

Stany Zjednoczone w ogniu 
dwustronnego ataku.

Trudności a lia n ck iej żeg lu g i w zrastają  sk u tk iem  atak ów  n iem iec-
k ich  i japońsk ich  lodzi podw odnych.

(*>1 Lizbona, 8 ©wrwca. Kontynent ame
rykański znajduje sie w kleszczach strate
g i i  mocarstw paktu trzech. Ameryka widzi 
dzisiaj, iż jest zaatakowaną od obu swych  
wybrzeży i przez dwóch przeciwników. O- 
statn is  postępy w ojskowe na najdalszym  
krańcu frontów w drugiej wojnie św iato
wej wykazują, że wspólne ataki mocarstw  
osi nie mogą w żaden sposób być zneutra
lizowane, czy zmniejszone nawet przez naj. 
większe odległości.

Zachodnie wybrzeża Stanów Zjednoczo
nych w ystaw ione są na niesłabnącą akcję  
niemieckich łodzi podwodnych. Do wschod
nich wybrzeży S tanów  podsunęli się w naj
bardziej niebezpieczny sposób Japończycy.

„N iebezpieczeństw o lodzi podw odnych  na 
ocean ie  A t la n ty ck im  od K a n a d y  do F lo 
r y d y  s ta le  sie zm nie jsza"  — ośw iadczyli  
w p ią tek  ub. ty g o d h ia  u rzę d n icy  w ładz m a 
r y n a r k i  S ta n ó w  Z jednoczonych. W  sobotę  
naczelna kom enda niemieckich  sil z b ro j 
nych doniosła  w  k o m u n ik a c ie  n ad z w y cz a j
nym , iż u w schodnich  w ybrzeży  A m eryk i 
P ó łn o cn e j  na  m orzu  K a r a  i bakiem i w Z a 
toce M e k sy k a ń sk ie j  19 a l jan c k ic h  s ta tk ó w  
h and low ych  o łącznej po jem ności 198.300 
ton pad ło  o f ia ra  a ta k ó w  n iem ieckich  łodz: 
podw odnych .

Z atop ien ia  te  n a s tą p i ły  — ja k  s tw ie rd z a  
D N B  w ty g o d n io w y m  b i la n s ie  operacji  
n iem ieckich  lodzi podw odnych  w ub ieg łym  
ty g o d n iu  —

w bezpośredniem pobliżu wybrzeży, 
tak, iż pożary ugodzonych i tonących  

statków można bvło obserwować  
z lądu. •

P odczas gdy  n iem ieckie  łodzie podw odne 
z a b lo k o w a ły  w ub ieg łym  tyg o d n iu  sku te  
eę.nie w szys tk ie  po łączen ia  m o rsk ie  aljam- 
tów  od m orzą  B a ro n ia  do Zatoki M e k sy 
kań sk ie j ,  lo tn ic tw o  niem ieckie  przesz,kadra 
*o w sku teczny  sposób  a l ja n e k ie j  żegludze 
zaop a trz en io w e j  na dalek ich  obszarach  
m o rsk ic h  m orza  P ó łnocnego .

W  c ią g u  d n ia  5 cze rw ca  a m e ry k a ń sk i  
d e p a r ta m e n t  m a r y n a r k i  za k o m un ikow a ł
0 s t r a c ie  8 s ta tk ó w  h and low ych ,  z k tó ry ch  
ro zb i tk o w ie  w y ląd o w a li  w po r tac h ,  n a  
w schodn ich  w ybrzeżach  a m e ry k a ń sk ic h  w 
zatoce M e k sy k a ń sk ie j  i na A nty lach .

N a  m orzu  K a ra ib s k ie m  za top iono  p o n a d 
to  3 a l ja n c k ie  p a ro w ce  tow arow e,  m ia n o 
wicie jeden  ok rę t  a m e r y k a ń s k i  ś redn iego  
tonażu  i po je d n y m  m nie jszym  b r y ty js k im  
3 no rw esk im  s ta tk u  han d lo w y m , p o z o s ta ją 
cych  na s łużbie  S ta n ó w  Zjednoczonych .,  

O becnie  n adchodzą  z tych wód coraz  
Częściej doniesien ia  o z a ta p ia n iu  mmiej- 
• ty c b  okrę tów , co s ta n o w i  dowód ro sn ąc e 
go b ra k u  tonażu  u A m erykanów , zm uszo
nych do p o s łu g iw a n ia  s ię  ju ż  o k rę ta m i m a 
Jego i na jm n ie jszego  typu .  W  ogóle

skutki w ojny podwodnej odbijają się 
coraz dotkliwiej na całej am erykańskiej  

służbie transportowej.
J u ż  drzi si a i m ożna  m ów ić  o n icda jącem  

na d łuższy  czas  w y trz y m a ć  przeciąże- 
kolei w S ta n a c h  Z jednoczonych, k tó re

były zm uszone  pi-zejąć na s iebie część za 
g rożonych  t r a n s p o r tó w  m orsk ich .  

. -O b iecyw ano  nam  szybk ie  zw ycięs tw o — 
„New Y o rk  T im es"  — je d n a k  każdego 

" h i s  odczuw am y  na w łasn e j  sk ó rze  coś 
'vreoz przeciw nego".

N a to m ia s t  dz ienn ik  „New Y o rk  T r ib n -  
. * pod w rażen iem  w iadom ości,  o nwtat- 

b'.'ch a a la p ia n ia e b  o k rę tó w  k r y ty k u je  w 
mezwykle o s t ry c h  s łow ach la n so w an e
1 k t  L o n d y n  pogłoski ,  do tyczące ewen- 
."a lności  j a k ie j ś  o fensyw y  a l ian tó w ,  m a- 
;^ -e j  n a  celn  s tw o rze n ie  d ru g ie g o  f ro n tu

'■^eciwko N iem com ". W y s ta r c z y  w obec- 
chw ili  zdać sob ie  sp ra w ę  — pisze w y 

ś n i o n y  dziennik  — że

•V)

••'■oblem okrętow y stanowi centralny  
; ®środok w szystk ich  akcyj zamorskich.

j ZaPrzecza 1 nym fak tem  w ty m  zakres ie  
aic okoliczność, że k ry ty c z n e  położenie 
Wot ow  b y n a jm n ie j  s ię  nie popraw iło ,  a 
^ - T a  podwodna p rzy b ie ra  c o ra z  poważ- 

Jsze fo rm y .  Do p rzew iez ien ia  d ro g ą

m o r s k ą  je d n e j  je d y n e j  dyw iz j i  z c a ły m  
p rzy n a leż n y m  do n ie j m a te r i a ł e m  koniecz
ny  j e s t  tonaż  w ynoszący  100.000 ton D y w i
zje pancerno  p o t r z e b u ją  n a w e t  120.000 ton.

P o d cza s  w o jn y  n a  zachodzie E u ro p y  n a 
wet około 100 d yw izy j  f ra n cu sk ich  i a n 
g ie lskich , d y sp o n u ją cy c h  obfiterni z a p a s a 
m i w szy s tk ich  ś ro d k ó w  bo jow ych  i m a j ą 
cych n a  sw o je  u s łu g i  c a łą  zachodn io -euro 
p e jską  część k o n ty n e n tu ,  n ie m ogły  u trzy -  
niać sw ego f ro n tu  przeciw ko N iem com . — 
Tego, co w r. 1940 u tracono ,  pom im o do 
b rego p rz y g o to w a n ia .  w c iąg u  k i lk u  ty g o 
dni, n ie  d a  się z pow ro tem  odbić i zabez
pieczyć po u p ły w ie  dwóch la t  w  znacznie  
n ieko rzys tn ie jszych  w a ru n k a c h .  W sze lk ie  
tego ro d z a ju  przedsięw zięc ia  m u s ia ły b y  
być skazane  n a  niepowodzenie ju ż  choćby  
ty lk o  z pow odu b ra k u  tonażu okrętowego".

N arzu c a  się n ie o d p a r te  w rażenie ,  że
czynniki angielskie i am erykańskie  
pragną wywołać w Moskwie, doma
gającej się nieustannie realnej po
mocy ze strony aljantów. ilu»!« 'a- 
koby utworzenie drugiego frontu  

było ty lko kwestją czasu.
W y s iłk i  te  m a ja  je d y n ie  n a  ce lu  oszukan ie  
p a r tn e r a  bolszewickiego i sk łon ien ie  go 
do rzucen ia  naw e t  sw oich  o s ta tn ic h  rezerw  
w ludziach  i m a te r ia ła c h  do beznadziej-  
ne.i w alki przeciw ko N iem em u-—  .—- 

W  chw il i ,  k iedy  n a  w sehodu iem  w y b rz e
żu S ta n ó w  Z jednoczonych  sza le je  w zao- 
s trzonem  tem pie  w a lk a  n iem ieckich  łodzi 
podw odnych  z a l i a n c k ą  żeglugą z a o p a trz e 
niowa. rów nocześn ie  — j a k  ośw iadcza pe
wien w ielk i dziennik  a m e r y k a ń s k i  —

„Ameryka odczuła obecnie wyraźnie po raz pierwszy 
potęgę stalowych ramion Japonji".

„O lb rzym ie  podniecenie wzdłuż ca łego  w y 
brzeża. O ceanu S po k o jn eg o "  —- ta k im  ty tu 
łem z a o p a t ru je  a j e n c ja  U nited  P re s s  jedno  
ze sw ych  doniesień  z San  F rancisco .  A tak i 
ja p o ń sk ie  na Dutch H a r b o u r  : i” -ay s t a 
nowią ta m  n a ja k tu a ln ie j s z y  te m a t  dy- 
skusy.i.

M in is te r  w o jn y  S t im so n  ośw iadczył 
w p rzem ów ien iu  rad jo w em . że „kraj stoi 
w obliczu niebezpieczeństwa bezpośrednie
go ataku". O p erac je  p rzeciw ko A lasce  i w y 
spom  M idw ay  —- pisze „New Y o rk  S un"  — 
s ta n o w ią  zapowiedź, że „w u lkan  osi" g rozi 
w ybuchem  w n a jk ró t s z y m  czasie.

W  zw iązku z o p e ra c ja m i  ja p o ń sk ic h  ło 
dzi podw odnych ,  zw róeonem i przeciw  w y 

spie  M a d a g a s k a r  i po r tow i S ydney ,  p ra s a  
ja p o ń s k a  podkreś la ,  że M a d a g a s k a r  o raz  
S y d n e y  oddalone  są o BOM), względnie 4.300 
mil od J a p o n j i .  Dowodzi to, że

dla marynarki japońskiej odległości nie 
odgrywają wogóle żadnej roli.

P o  z a ry g lo w a n iu  M orza  Ś ródziem nego i 
s tw orzen iu  g roźne j  sy tu a c j i  na Oceanic 
In d y js k im  — k o m e n tu ją  dzienniki j a p o ń 
skie  a t a k  na M a d a g a s k a r  — k o nw oje  au- 
g ie»ko-am ery  kansk  io nie dyspom uią już 
obecnie an i  j e d n ą  bezpieczna l in ją  m o rsk ą .

Ciężko uszkodzony w p rzy s ta n i  rDiego 
S u a re z  ang ie lsk i  o k rę t  l in jo w y  był — ja k  
donoszą ze S z to k h o lm u  — ostatnią jednost-

Protest rzqdu francuskiego 
przeciw postępowaniu Anglji

Vichy, 8 czerwca. „Interes A nglji  polega  
na stworzeniu bolszewickiemu partnerowi  
iluzji drugiego frontu. W tym  celu A nglja  
kieruje swe napady lotnicze na swego  
b. sprzymierzeńca, rozbrojonego dzisiaj i 
niezdolnego do natychm iastowej obrony".

Jes t  to g łówne zdanie oświadczenia rzą
du francuskiego, złożonego wobec prasy  
francuskiej i zagranicznej.

P o s tę p o w a n ie  A ng lików  — podki*eśla 
u roczyście  p r o te s t  r z ą d u  f ra n cu sk ieg o  ■— 
nie w y n ik a  b y n a jm n ie j  z p ra w  w ojennych ,  
lecz s tanow i z o rg a n izo w an y  sys tem  m o r 
d ers tw  zb io row ych  i po jedynczych .  Temi 
m o rd e r s tw a m i  — s tw ie rd z a  p r a s a  f r a n c u 

sk a  — u s i łu je  A n g l ja  zam askow ać  swe licz
ne klęski,  pon ies ione  we w szys tk ich  czę
śc iach św ia ta  i zrobić bolszew ikom  nowe 
nadzieje.

„K ie d y  przed dw o m a  la ty  ponieśliśrny  
bo le sną  k lęskę — pisze p a ry sk i  dziennik  
..M atin" — zwycięzca nasz  nie po łożył rę* 
k i n a  naszych  pos iad łośc iach  ko lo n ia ln y c h .  
Nie zażądał  on od nas  o d d an ia  m u  naszych 
baz m orsk ich  i w y d a n ia  f lo ty .  Obecnie i asz 
by ły  sp rzym ierzen iec  A nglja .  u s i łu je  z ra 
bow ać n a m  to, co p o zo s taw iły  nam  zw y
c ięsk ie  Niem cy. A n g l ja  w y k o rz y s tu je  n a 
szą c h w ilo w ą  słabość, a b y  oderw ać  od nas  
nasze  odlegle r>osiadlości.

Nowe skuteczne ataki powietrzne
no Maltę.

Z głównej kwatery Fiihrera, 9 czerwca. 
Naczelna komenda niemieckich sił zbroj
nych komunikuje:

Na południowym odcinku frontu wschod
niego ponowne nieprzyjacielskie ataki zo
stały  odparte przez wojska węgierskie.

Na terenie na zapleczu środkowego od
cinka frontu a tak  na otoczone grupy nie
przyjacielskie był skutecznie kontynuowa
ny minio niekorzystnych warunków atm o
sferycznych.

Na odcinku W ołchowa nieprzyjaciel po
wtórzył swoje potężne ataki na pewien sil
nie broniony przyczółek m ostowy. Został 
on w twardych walkach odparty i poniósł 
w ysokie  straty w  ludziach i materjale.

W Afryce północnej trwają twarde walki.
Ponownie zosta ły  przeprowadzone sku

teczne ataki powietrzne na bazy powietrz
no i f lotowe na w yspie  Malcie.

U południowego wybrzeża Anglji uszko
dzony został jeden okręt handlowy średniej 
wielkości przez zrzucenie bomb.

U holenderskiego wybrzeża w nocy na 7 
czerwca poławiacze min stoczyły  potyczkę 
z brytyjskim i ścigaczami. Uszkodziły one, 
bez własnych strat, jedna nieprzyjacielską  
łódź przez trafienie artylerją.

Szybka odpowiedź Londynu.
Berlin, 8 czerwca. A nglicy  w ydali roz

kaz nieludzkiego traktowania jeńców wzię
tych do niewoli w Afryce północnej. Na
czelna komenda niemieckich sił zbrojnych  
podała wobec tego w komunikacie swym  
» dnia 5 czerwca do wiadomości fakt, wv-

Generał Caftios w Krakowie.
Kraków, 8 czerw ca. Generał Catlos, mi

nister obrony narodowej republiki s łow a
ckiej, organizator i naczelny dowódca 
armji słowackiej, przybył do Krakowa.

N a  dw orcu  k ra k o w sk im  pow ita ł  g en e ra ła  
C a t lo sa  i jego  św itę  G enera lny  G u b e rn a to r  
d r  F r a n k  i p rzeds taw ic ie le  władz. M in i
s te r  Catlos. przeszedłszy przed f ron tem  
k o m p a n j i  h o n o row e j ,  u d a ł  się w ra z  z Ge
n e ra ln y m  G u b ern a to re m  na Zamek.

P o d cza s  przy jęcia  na  Z am ku  G ene ra lny  
G u b e rn a to r  d r  F r a n k  uczcił w p rzem ów ie
n iu  n iem ieokie-słow ackie  b ra te rs tw o  b ro 
n i.  W  odpowiedzi na  to generał Catjos 
podniósł znaczenie Rzeszy jako zasadni
czego czynnika ładu na wschodzie Europy  
i wyraził  swe uznanie dla niemieckiej pra
cy odbudowy w Generalnem Gubernator
stwie. M a on szczególne p raw o  w y d a n ia  
o tern op in ji ,  poniew aż m ia ł  sposobność 
p o z n a n ia  tego obszaru  po ukończeniu  kam - 
p a n j i  w r. 1939, a n a s tę p n ie  o k ręgu  G alic j i  
z. początk iem  w ojny  przeciw  Związkowi S o
w ieckiemu.

S łow ack i m in i s te r  ob ro n y  opuści? w g o 
dzinach  w ieczornych  s to l icę  G enera lnego  
Gubei-nalors t wa.

ką k lasy „Queen Elizabeth", jaka Jeszcze 
nie odniosła szwanku. W Tokio  podk reś la ją ,  
ze g łó w n a  k w a te ra  ja p o ń s k a  w s w o im  k o 
m un ikac ie  o a t a k u  n a  Diego S u a rez  po raź  
p ie rw szy  uży ła  w y ra ż e n ia  „gehika". 10 
znaczy „n ied a jąc y  się ju ż  użyć do akcji" ,  
z a m ia s t  do tychczas  używ anego  s łowa 
„ ta iha" ,  co oznacza „ciężko uszkodzony".

■lak w m iędzyczasie  d o w iad u je  s ie  dz ien 
n ik  „ J o m iu r i  S z im ło n " ,

brytyjski statek l in jowy typu „Queen
Elizabeth", storpedowany w Diego  

Suarez, zatonął.
P o tw ie rd ze n ie  tego don ie s ien ia  przes  

d r u g ą  s t ro n ę  jeszcze nie nadeszło.
W  zw iązku z w ta rgn ięc iem  ja p o ń sk ic h  

sp e c ja lnych  łodzi podw odnych  do p o r tu  
w y d u ey , m ia r o d a jn e  kola w o jskow e 
w l o k i o  p o d k reś la ją ,  ke a takow i temu n a 
leży p rzyp isać  tern większe znaczenie, po
nieważ nl.ja.nci wobec p rzy k ry ch  do św ia d 
czeń. ja k ie  m usie li  odnieść w P e a r l  H a r 
bour  n iew ą tp l iw ie  poczynili  za k ro jo n e  na 
w ie lką  sk a lę  p rz y g o to w a n ia  obronne.  
W jazd  do  po r tu  w S y d n ey  .jest n iezw ykle  
w ąski i z tego względu d a je  ob ron ie  wszel
k ie korzyści w s to su n k u  do a tak u ją ce g o .

dania zarządzenia odwetowego do ezasu  
odwołania przez A nglików  rozkazu sprzecz
nego z prawem międzynarod^wem.

. *u cze rw ca  na czci kom enda  n ie
m ieckich  sił  zb ro jn y ch  za' u ikow ala ,  c o  
n a s tę p u je :

„M ed łu g  don iesien ia  r a d ja  lo n d yńsk iego  
z dn ia  b czerwca, b r y ty js k ie  m in is te rs tw o  
w o jn y  w y d a ło  .n a s tę p u ją c y  k o m u n ik a t :

„Rozkaz znaleziony przez Niemców, nie 
był w ydany przez brytyjsk ie ministerstwo  

j  2eI' rozk«  tego  rodzaju wydał  
Prawdopodobnie komen

dant 4-tej brytyjskiej dywizji pancernej, to 
m inisterstwo w ojny uznaje z natychm ia
stow ym  skutkiem rozkaz ten jako nie były.  
Jeńcy niemieccy będą traktowani według  
postanowień genewskich".

a .skiitck tego ośw iadczenia  b r y ty j s k ie 
go m in i s te r s tw a  w ojny , nacze lna  kom enda 
n iem ieckich  sił z b ro jn y c h  zn ios ła  6 cz e rw 
cu p o p o łudn iu  w szys tk ie  za rządzenia  od- 
s k im We’ w y d a n e  P rze° iw k o  je ń co m  brylyj-

Zatopienia jednego tygodnia.
Madryt, 9 czerwca. Urząd Admiralicji w 

W aszyngtonie  zakom unikował ostatnio, że 
nieprzyjacielskie łodzie podwodne st irpe-  
dowały na Atlantyku trzy  handlowe pa 
rowce, holenderskiej, norweskiej i sn g ic l  
skiej przynależności.

W e d łu g  o f ic ja lne j  s t a ty s ty k i  a m e r y k a ń 
sk ie j .  p rzy z n an o  s ię  do 20 w y p ad k ó w  z a to 
pienia od ub ieg łe!  niedzieli. przez eo ogó l
na c y f r a  za le p io n y ch  o k rę tó w  od dnia 1.1 
s tyczn ia  w ynosi 247. W ład z e  m a ry n a rk i  a- 
m eryka r isk ie j  oświadczyły , że rzrzys-de 
cz te ry  lub  pięć m iesięcy  p rzyn ieść  m ogą 
m a r y n a r c e  al.ianckiej pow ażne s t r a ty .

Nowe japońskie  operac je  na froncie 
w Kwantungu.

Tokio, 9 czerwcu. A genc ja  D omei donosi 
z t h n i t u  Ivw an tung .  że ja p o ń s k ie  s i ły  
z b ro jne  obsadz iły  oalkowieei m ia s to  J u n 
ta ngk iu  i rozpoczęły nowe o p e ra c ie  w d u 
żym zakresie ,  ab y  zniszczyć część 154-ej 
n iep rzy jac ie lsk ie j  dywizji ,  n row adzaoei n a  
po łudn iu  od I n  „ - c „  i 1—„ ^



Włoski komunikat wojenny.
Rzym, 8 czerw ca . W łoski kom unikat wo

jenny z niedzieli 7 czerwca brzmi następu
jąco: . .

G łówna k w atera  w łoskich sil zb ro jnych
kom uniku je : . ____

Silmy k o n tra ta k  zm otoryzow anych i  p a n 
cernych  sil zb ro jnych  osi przyniosły dalsze 
pow ażne sukcesy. A ljanci, zm uszeni do o 
wTotu, s tra c ili dalsze 30 czołgow liczne 
działa, a nad to  pozostaw ili w rekach  w ojsk  
osi około 4000 jeńców . . , ,

W  ten  sposób liczba czołgow i szosow ych 
wozów pancernych , zniszczonych lub  zdo
by tych  w przebiegu obecnej b itw y  w M ar- 
m aryce, w zrosła  do przeszło 550. Zdobyto 
przeszło 200 dział i k ilk ase t pojazdow  m e- 
clianiozmych. C y fra  jeucow , w srod  k tó ry ch  
zna jd u je  sie w ielu w yższych oficerów, do
sięga  10.000.

Rów nież w dnliu w czorajszym  panow ała  
ożyw iona działalność le tn ików  w łoskich i 
niem ieckich. B om bardow ano skutecznie ba
zy operacy jne i obozy n a  teren ie  poząlron- 
towvm . D okonano a taków  n a  k oncen trac je  
pojazdów m echanicznych, przyczem  wznie- 
cono x>ożarv w śród  znaeznej licaby tycn  p  
jazdów . W łoskie m yśliw ce zestrzeliły  w 
w alce pow ietrznej 3 m aszyny L u rtiss .

W  przebiegu ataków , dokonanych  przez 
sam oloty  bojow e i nurkow e w l>°rzc dzien
nej i nocnej na  ob jek ty  w ojskow e Malty, 
k tó re  celn ie ugodzone w szeregu ko le jnych  
nalotów , doszło do licznych zaciętych w alk  
pow ietrznych. W  w yniku  tych  w alk  zn . 
czono 7 alianck ich  sam olotow . zas w icie 
dalszych zostało celn ie tra fio n y ch  k a ra b i
nam i m aszynow em u P iec  z pośród  sam o- 
1 otów w łoskich nie pow rociło  do sw ych 
baz. \ \vśród  nich zn a jd u je  sie rów nież je 
den h y d ro p lan  ra tunkow y , k tó ry , pom im o 
w yraźnych oznak Czerwonego K rzyza. zo
s ta ł zaa takow any  i tra fio n y .

"We w schodniej części morza Śródziemne
go w łoskie sam olo ty  torpedow e zatop iły  
n iedaleko H a ify  średn iej w ielkości c y s te r
nowiec.

S am olo ty  b ry ty jsk ie  dokonały  nocy 
ponow nie w k ilk u  falaoih a ta k u  na  M esfy- 
ne. U szkodzono wiele dom ow m ieszkalnych. 
K ilk a  pożarów , ja k ie  w ybuchły  w ^ s k i m  
te ren ie  te j p row incji, zdołano n a ty ch m iast 
ugasić. Ludność nie pon iosła  żadnych s tra t.

\ r ty l e r j a  przeciw lotnicza zestrze liła  3 
sam oloty, z k tó ry ch  jeden  spad ł koło pew
nej wsi w K a ta n ji, d ru g i pom iędzy t n ę  
P e loro i V illa  S an  G iovanni, zas trzeca 
w padł do m orza n a  w schód od A ugusty .

*
Rzym, 8 czerw ca. Wlewki komunikat wo

jenny z poniedziałku brzmi następująco:
Główna k w ate ra  w łoskich sił zbrojmycn

Ł P ie p rz y ja ć ie lek ie  k o n tra  tak  i w sp ierane 
przez s i ły  pancerne, zo sta ły  g ładko  odparte  
przez nasze fo rm acje  piechoty, k tó re  wzięty 
350 jeńców  i zniszczyły k ilk a  pancernych  
wozów w yw iadow czych i sam ochodów. W y- 
da tn e  łupy, k tó re  p rzyn iosła  w ym ieniona 
w e w czorajszym  kom unikacie  w ojennym  
zw ycięska akcja , o b e jm u ją  poza wyciatoe- 
mi ilościam i m a te r ja łu  w ojennego, 50 dział 
i n iem al rów ną ilość dział przeciw pancer
nych. W śród  jeńców  zn a jd u je  sic  kom ende
ru ją c y  gen era ł 10 in d y jsk ie j b ry g ad y  zm o
toryzow anej.

W  re jo n ie  pow ietrznym  nad  A crom ą «a- 
»ze sam olo ty  zestrze liły  bez w łasnych  s tra t  
sześć n ieprzyjacieliskieh sam olotow .

W łoskie i n iem ieckie fo rm ację  zaatako- 
w ały  ponowni© basy  flotow e i lotnicze wy- 
spy M alty . W  re jo n ie  k ilk a k ro tn ie  t.ratlo
nych objek tów  w ybuch ły  rozprzestrzen ione 
pożary.

U biegłej nocy an g ie lsk ie  lo tn ictw o  bom 
bardow ało  C ag lia ri. K ilk a  dom ow  w cen
tru m  m ia s ta  zaw aliło  się, inne  zosta ły  u- 
ezkodzone. J e s t  dw unastu  zab itych  i b>. ra n 
nych P o staw a  ludności b y ła  spoko jna  i
Zdyscyplinow ana.

Znowu 19 okrętów alianckich  
poszło na dno!

Wojska niemieckc-włoskie przeszły w Afryce do kontrataku. -  
W  Afryce zniszczono 3 6  czołgów i 14  samolotow. Na Wschodzie

zajęto dalsze miejscowości.
Z głównej kwatery Fuhrera, 6 czerwca. 

Naczelna komenda niemieckich sil zbroj
nych komunikuje:

Na froncie okrążającym pod Sewastopo- 
lem nieprzyjacielskie umocnienia _ zostały  
zwalczone przez silny ogień najcięższej ar- 
tylerji i razem ujęte ataki powietrzne.

Na południowym odcinku frontu wschod
niego niemieckie i w ęgierskie wojska od
parły odosobnione nieprzyjacielskie ataki, 
wśród krwawych strat nieprzyjaciela.

Na środkowym i północnym odcinku 
frontu wschodniego kilka otoczonych na 
zapleczu terenu frontowego grup nieprzy
jaciela zostało dalej ściśnionych i wzięto 
liczne miejscowości. Na froncie W ołchowa 
odparte zostały silne ataki nieprzyjaciel
skie w ciężkich walkach i przy współdzia
łaniu formacyj nurkowych. Nieprzyjaciel 
poniósł bardzo w ysokie krwawe straty i 
stracił 22 czołgi.

W zatoce fińskie] artyleria marynarki u- 
szkodziła sowiecką łódz podwodną kilkoma 
trafieniam i. N ależy się liczyć ż zatonięciem  
tej łodzi. .

W Afryce północnej wojska niemiecko- 
włoskie odparły silniejsze ataki brytyiskie  
i przeszły same do kontrataku. Brytyjczy
cy stracili 36 czołgów, liczne samochody I 
kilkuset jeńców. W walkach powietrznych

zestrzelonych zostało 14 nieprzyjacielskich  
samolotów. Ostatniej nocy form acje lotni
ków bojowych zaatakowały obszar portowy 
w Tobruku.

Jak już podano do wiadom ości w komu
nikacie specjalnym, niem ieckie łodzie pod
wodne zatopiły u wschodniego wybrzeża 
Ameryki północnej, na mrzu Karaibsktem  
i na wschód od A ntyli 19 nieprzyjaciel
skich okrętów handlowych, łącznej pojem
ności 108.300 ton.

U wybrzeża flandryjskiego torpedowce 
zatopiły w potyczce artyleryjskiej dwa bry
tyjskie ścigacze-kanonierki.

Podczas wypadów brytyjskich powietrz
nych sił zbrojnych na wybrzeża obsadzo
nych obszarów zachodnich zestrzelone zo
stały wczorajszego dnia 22 sam oloty.

B rytyjskie bombowce zaatakowały w no
cy na 6 czerwca kilka m iejscowości w za
chodnich Niemczech. W poszczególnych  
miastach obszaru przem ysłowego powstały  
szkody skutkiem pożarów. Nocne m yśliwce 
i artylerja przeciwlotnicza zestrzeliły 13 z 
atakujących bombowców.

W sukcesach niemieckich łodzi podwod
nych na wodach amerykańskich wyróżniła  
się szczególnie łódź kapitana korwety Har- 
tensteina. *

li niłnnanin wzuto przeszło i u o  j t Miraz zdobiM UO wozdui lancmtvcn 1200 dział.
Z głównej kw atery, FUhrera, 8 czerwca. 

Naczelna komenda niemieckich sił zbroj
nych komunikuje w dniu 7 czerwca.

Na południowym odcinku frontu wscho- 
niego niemieckie wojska górskie i oddziały 
w ęgierskie odparły pojedyncze ataki bo!- 
szew i kó w

Na środkowym I północnym odcinku 
frontu w koncentrycznym ataku zacieśmo- 
no dalej pierścień dookoła grup bovszewi- 
ckich, okrążonych na terenie pozafronto- 
wym. Kontrataki bolszewickie krwawo ots 
parto w zaciętych walkach. Na froncie 
W ołchowa bolszewicy powtórzyli w kijku 
miejscach swoje gwałtowne ataki. Ataki te 
rozbiły się dzięki czujnej akcji obronnej, 
którą w spierały eskadry samolotów-' nurko
wych. Bolszewicy ponieśli znaczne straty  
oraz utracili dalszych 16 czołgów.

W Afryce północnej kontratak niemiec
kich i włoskich grup pancernych, wspiera
nych przez silne oddziały lotnictwa, przy
niósł wielkie sukcesy. Aljanci zostali od
rzuceni, zaś część ich wojsk okrążono i zni
szczono. Przeciwnicy stracili dalszych 30 
czołgów, w iele dział i pojazdów mechani
cznych oraz przeszło 4.000 jeńców. W ten 
sposób straty brytyjskich sił zbrojnych od 
chwili rozpoczęcia bitwy w  Marmaryce w 
dniu 26 maja wynoszą  

przeszło 10.000 jeńców,

I 550 wozów pancernych,
200 dział,
oraz k ilk ase t pojazdów mechanicznych.
W rejonie Kanału La Manche m yśliwce  

niem ieckie zestrzeliły w dniu wczorajszym  
bez żadnych własnych strat 13 sam olotów  
brytyjskich.

Eskadry sam olotów bojowych obrzuciły 
ponownie w nocy na 7 czerwca teren m ia
sta Canterbury bombami rozpryskoweml i 
zapalającemi.

Bombowce brytyjskie zaatakow ały w 
czacie ubiegłej nocy m iasto Emden. Lu
dność cywilna poniosła straty. Zniszczono 
lub uszkodzono wiele budynków, znowu 
głównie dzielnicach mieszkaniowych. Z 
pośród atakujący*?: samolotów 6 zestrze
lono.

Kapitan Philipp, dowódca grupy pewnej 
eskadry m yśliwców, uzyjkał w dniu wczo
rajszym na wschodnim fz-ncle  swoje 
101—103 zwycięstwa powietrzne. Porucznik 
Becker uzyskał wczorajszej n ocf 20—22 
zwycięstwa na aparacie m yśliwskim , o .̂*- 
rującym w nocy.

St. sierżant Teige z jednej z eskadr bo
jowych zestrzelił na swym sam olocie bojo
wym w ciągu kilku dni 11 sam olotów  
alianckich, z tego 9 w porze nocnej.

P rzed tem  jeszcze Japończycy  zdobyli wiel
k ie  nowoczesno lo tn isko  ezunkinskicn  su  
zbrojnych. P osiadało  ono znakom ite u rzą 
dzenie i było obficie zaopatrzone w m ag a
zyny. L otnisko to  zostało ulepszone p rzy  
pom ocy inżynierów  am erykańsk ich  i m iało 
służyć jak o  baza do nalotów  na Jap o n ję .

W prowincji Kiangsi wojską japońskie, 
po zajęciu stolicy tej prowincji, maszerują 
dalej naprzód w kierunku zachodnim. Obr 
sadziły  one szereg m iejscow ości nad liinją 
kolejow ą C zekiang—K iangsi. G łówna ja : 
pońska  g ru p a  bojow a na froncie  K iangai 
w śród olbrzym ich deszczów w eszła w kon
ta k t bojow y z 40.000 żołnierzy czungkiń- 
skich.

W ym ieniona wyżej lin ja  kolejow a łączy 
prow incję  K iangsi z p ro w in c ją  Czekiang. 
W  obu tych  prow incjach  toczą, się  bardzo 
gw ałtow ne w alki. W ojóka m ś  japońsk ie  
w ylądow ały  w k ilku  m iejscowośoi och nad 
w ielkiem  jeziorem  P o jan g , k ie ru jąc  głów 
ny a tak  na m iasto  Czuczau — ja k  poda
liśm y wyżej, k tó re  zostało po zaciętych 
w alkach zdobyte przez Japończyków  P rzy  
zdobyciu togo m ias ta  wzięło żywy udział 
lo tn ictw o japońskie , bom bardu jąc  oddzia
ły  i um ocnienia czungkińskie. Na skutek  
akcji loitiicl wa japońskiego  spłonęły  
czungkińsk ie  ob jek ty  w ojskow e na zachód 
od Czuczau, a  w sam em  m ieście m agazyny 
z m ateria łem  w ojennym  i am unic ją .

W prowincji Hopei oddziały Czungkiń
skie utraciły w miesiącu maju 33 zabi
tych I 385 jeńców. W  tym  sam ym  okresie 
zdobyli .Tapończycy na oddziałach ••zung- 
k ińsk ich  7 m oździerzy. 15 lekkich k a ra b i
nów m aszynow ych. (>34 k a rab in y  au tom a
tyczne i in n y  sprzęt bojow y. W  toku tych 
oiperacyj zniszczono dw ie w ielkie ozung- 
k iń sk ie  fab ry k i am unic ji.

Ze zdobyciem  w ażnego stra teg icznego  
p u nk tu  Czuczau w prow incji P ek iang , 
trzecia s tre fa  w o jen n a  czungkińsko-ehinska 
zna jdu je  się  w p rak ty ce  pod k o n tro lą  j a 
pońską. O ddziały czungkińskie, s tac jo n o 
w ane w prow incji C zekiang popadły  w 
najw iększe zam ieszanie. U tra ta  te j trzeciej 
s tre fy  w ojennej je s t d la  C zungkingu nie
zw ykle ciężkim  ciosem  w ojskow ym  i g °  
spodarozym  z pow odu w ażności obszaru 
C zekiang d la  reżim u Czangkanczeka.

W  B u rm ie  jed n o stk i w ojsk , c z n n g k i r i -  
skich. jak ie  w ta rg n ę ły  g ru p am i na teren  
obsadzony przez Japończyków , całkow icie 
osaczono i zniesiono. R ejon ten  został w ten 
sposób zupełnie oczyszczony z oddziałow 
ezungkińskicli.

Miasto Czuczau zdobyte 
przez Japończyków.

Ja p o ńczycy  za to p ili w  cs-asie od o s ta tn ic h  drai m a
ja  do p ierw szych  d n i  czerw ca 4 a lia n c k ie  lodaiie pod- 
w odne, a  to : w za toce  to k ijsk ie j, <śeś™m.ie Linsao- 
tera o raz  n a  południow y-zachód od jap o ń sk ie j w yspy 
K insziu .

C iek a w o s tk i  p rzyro d n icze,

Z  życia ptaków.
D ługim  badan iom  i  żm udnym  obserw a

cjom  orn ito logów  zaw dzięczam y w darcie 
się w  ta jn ie  k ró lestw a  p taków  - benja- 
m inków  p rzy ro d y  — poznanie  ich i op isa
nie w w ielu naukow ych dzietiich ., . . .

Różne są  zw yczaje i upodoban ia  p tasie j 
czeredy, ja k  różne s ą  o d m i a n y  m ieszkań
ców sadów  i borów , k ra in  słońca i ch ło
dów północy, oceanicznych w ysp i egzoty
cznych lądów . . . . .  , . •„

T rudno  omówić chociażby w sk róceniu  
jeno  m nogość obyczajów  i w łaściw ości 
sk rzy d la ty ch  śpiew aków , czy pstro -m orych  
lub  ositrodziobyeh i  uszponionych a  d rap ież
nych p rzedstaw icieli w ielk iej rodziny  
władców  przestw orzy  — to też zajm iem y 
«ię jeno  p aro m a p rzyk ładam i tow arzysk ie
go i rodzinnego życia p taków , ta k  bardzo 
do ludzkich  sto sunków  w zajem nego w spół
życia zbliżonych. .

1 Śpiew ające p ta k i leśne, szczebioczą tak  
sam o n iew yraźn ie  ucząc się śpiewać, ja k  
nasz św ia t dziecięcy, zanim  nauczy się ja j 
son pojęcia  w yraźnem i dźwiękam i określać 
i w ypow iadać. . . .

P tac tw o  bowiem, podobnie ja k  ludzie, 
m a odm ienne dźwięki n a  różno, pojęcia, m a 
na uzew nętrzn ian ie  sw ych m y śli odm ienne 
sposoby.

Tokio, 8 czerw ca. W  walce przeciw od
działom czunkińskim wojska japońskie od
niosły dalsze w ielkie sukcesy.

W prowincji Czekiang zdobyli Japoń
czycy m iasto Czuczau, kończąc w ten spo- 
sób akcję przeciwko 15 dywizjom czunkin- 
skim. W toku walk, jakie poprzedziły zdo-

K to  obserw ow ał tow arzysko  żyjące p ta 
ki, np. g rom adkam i hodow ano w k la tk ach  
m ałe, b arw n ie  upierzone, w iększe nieco od 
k a n a rk a  papużk i — ten  potw ierdzi, ze u- 
k ład a jąc  się  w ieczorem  do snu, prow adzą 
d ługie  ja k b y  pogadanki, często bardzo w 
ogre minio ożywione gaw ędy jurzechodzące.

W edług spostrzeżeń poczynionych na  gó
rze H am ik ipany  w głębi A m eryki po łudn io 
wej, ży jący  tam  ga tunek  zło łn-pom aran- 
czow o-piórej ku ro p a tw y  zabaw ia się  ro 
dzajem  ta ń c a  prow adzonego n a  oczoch l i 
cznych widzó w -kuropat w przez sam czy-

Z n o ta tek  naocznego św iadka, p rzy ro d n i
ka  K . F . A ppun 'a  w ynika, że je s t  to  fak 
tycznie ty lko  tan iec  rozw eselający  g ro 
m adkę, nie zaloty .

Sam czyk s tu liw szy  śm iesznie ogon a roz
p o sta rłszy  sk rzyd ła , puszcza się w w irow e 
p ląsy  na  ja k im  p łask im  odłam ie skalnym , 
podczas gdy r -" z ta  tow arzystw a otaczając 
go kołem, v. obi i wszem i odgłosam i w y
raża  sw ój i > dziw lub  nag an ę  p ro d u k u ją 
cem u się baletmisitiraowi.

Gdy ów w reszcie zmęczy , się, n a ty ch 
m ias t m iejsce jego za jm u je  inny  sam czyk, 
co p o w ta rza  się  dość długo p rzy  w ciąż ro- 
snącem  rozochoceniu widzów.

Co c iekaw ą je s t rzeczą — to fak t, ze po
dobnie ja k  m ieszkańcy tego sam ego k ra 
ju  m ów ią rozm ai tern i d ia lek tam i danych 
okolic, tak  i p tak i tego sam ego g a tu n k u  
dany  obszar zam ieszkujące, odznaczają się 
su b te ln ą  różn icą  w  dźw iękach, d ługości 
ioh i  szybkości n a s tęp s tw a  po sobie, oo ła-

byc»e tego miasta, w szystkie te dywizje
czungkińskie uległy kompletnemu zniesie-
niu. . .

W ojska japońsk ie , kontynuują©  atak, 
przebiły  siię aż pod m u ry  m ias ta  Czuczau. 
Około północy dookoła m urów  m iejsk ich  
Czuczau przyszło do Jpiciętej w alk i wręcz

two przy  pilnej uw adze spraw dzić można.
Pożycie m ałżeńskie  p taków  przedstaw ia  

też zadziw iaj ące podobieństw o do ludz- 
kioffo. , .

P rócz  drobnych  w yjątków , ży ją  p ta k i 
w dozgonnem. jednożeństw ie, ja k  to  za
obserw ow ać m ożna na  k rukach , srokach , 
gołębiach, a n aw et w róblach. W zruszające  
dow ody m ałżeńskiej w ierności i m iłości 
da je  p ingw in  lub  dzik ie  bardzo i płochliw e

B ardzo w iele p taków  pokrew nych g rom ad  
wiąże się z nadchodzeniem  zim y w m n ie j
sze lub  w iększe zbiorow iska, a le  i w tedy 
naw et pojedyncze p a ry  w ierne są  sobie
wzajem.

U w ielu p taków  przelo tnych, oddzielne 
płci łączą się w g rom adki, tak  ru sza jąc  oso
bno w daleką  drogę ku  w spólnem u celowi, 
alo po przybyciu  n a  m iejsce, czy tam , na 
Połudn iu , czy po pow rocie w  s tro n y  ojczy
ste z w iosną, znowu o d n a jd u je  się stad ło , 
by dolę i n iedolę pchać razem .

P o rą  łączen ia  się  w p a ry  jesit zazw yczaj 
w io sn a  • .

J a k ie  pobudki k ie ru ją  w zajem nym  do
borem, tak  trudno  odgadnąć, ja k  w srod 
ludzi. . .

Może ten lub ta  z p tasiego  rodu  jestp ię fe - 
u iejsza lub  m ilsza? Może ten  lub ow ze 
„ s ta ra jący ch "  się  m a więcej „m ęskości1, 
„rycerskości", pow abu jak iegoś?

K tóż ta jem nice sercow e zakochanych  od
gadnąć  zdoła? _ _ . .

T a  pewne, że pobudki b y w a ją  od n ie jed 
nych  ludzkich  dnao szlachetn ie jsze—

Zupełny spokój i porządek 
na obszarze Malajów I na Sumatrze.

Tokio, 8 czerw ca. Naczelny dowódea e»ł 
zbrojnych na Malajach, generał-porucznik 
Tomoyun Yamaszita, odbył w sobotą raz- 
mową z przedstawicielami prasy w Szonan 
(Singapoore) na temat sytuacji na obszarze 
Malajów i na Sumatrze. . . . . . .

G enerał japońsk i ośw iadczył, iż juz dzi
s ia j, zaledwo w trzy  m iesiące po zakończe
n iu  w alk, m ożna stw ierdzić, że we w szyst
k ich  Okolicach tych  obszarów  p an u je  spo
kó j i porządek. P rzy czy n iły  się do tego  
przedewszystlkiem  w ysiłk i w szystkich  o r
ganów  ad m in is trac ji w ojskow ej, ja k  row - 
j*icż gotow ość ludności do w spółpracy  
^  japońsk iem i w ładzam i wojskowemu. S ta * 
nmw te  dowód, że ludność m iejscow a zro
zum iałe  praw dziw e cele Japn.ii, preysw ieca- 
jące  je j wfiłoc 6 w ie lką  A zję "Wschodnią^ 
dzidki czem u w jr ś ż a  ona szczerą gotow ość 
do w spó łpracy  n«d etw orsem em i nowego
porządku . . .

P ra c e  n ad  odbudow ą i p*i«*Ceo_icTn w 
ruch  zakładów  przem ysłow ych, żhisec*o- 
nyoh przez a ljan tó w , czyn ią  dobre i Cud*' 
w ala jące  postępy.

W «H uc doniesieni i a  „T im esa" srenoralny po«£nii*<®* 
b ry ty jsk i b y l zmuszamy pomowuis podań d o  p u b lie rJ 
Ti ej w  Ladom oś cii u traco n e  brytyjeflcie pnzesyflki pooz- 
tow « „nask u to k  a k c ji spraym ieirzonyoh". Zasadow *0 
chodzi tu  o lis ty  i diruiki, w ysiane z  A n g lji lliroł* 
m o rsk ą  do A m eryki P ó łnocnej kolo 13 listopada a1 
ivrkn. Rów nież zag in ę ły  lis ty  i drufci, n ad an e  z Buir- 
m y w czasie  m iedzy 12 g ru d n ia  mb. roku a  20 Bt-y- 
rzmia b. r . ona a  z  K an ad y , nadan e  m iedzy 1—6 tu*' 
ja  b r., adiresowane do  W lolkiej B ry ta n ji.

N ie g ra  ro li m ają tek , poeag, stornink1-
urodzenie... .

N ajczęściej rządzi tu ta j pod ług  z a p ą trr  
w ań Sneli‘a — przypadek.

Często jednakże rozstrzyga  — p r a w ’ 
m ocniejszego... . . . .  .

Gdy zdarzy  się, że sam ic je s t  więcej. Is 
rzadk im  je s t  w ypadkiem ^ bo zwyczajni^ 
w śród ptnków  byw a więcej sam ców ). 
czas naw et zazdrość rozn ieca kTwawe 0 
tw y w śród adorato rów . _

Ża to w m ałżeńskich  p a rach  n iezgoda nie
m al niem a m iejsoa. _

Sam iczka bow iem  poddaje  się woli 
ca bez zastrzeżeń. . .,

T am  naw et, gdzie sam czyk ja k iś  b łąd  P* 
pełni, posłuszeństw o sam iczki byw a ^  
rowe. .

I  tak  d a jm y  na  to, p rzy  w yborze m ie j^ ,  
u gniazdo, — co zawsze do sam ca 

ży — zdarzy się. zw łaszcza u  w róbli lub  a u 
lębi, że sam iec z g łupo ty , len istw a * 
trw ożliw ości w ybierze najn iew łaściw sze 
cum.

S am ica da leka  je s t od w szelkiej k ry ły ^ . 
N a ty ch m iast zacizyna znosić m a te r ja ł JTL. 
dulcow y, choćby to  było połączone z 0 
w iększem i trudnościam i. .

Do sprzeczek dochodzi n a  tom We u  * 
ale do b ija ty k i n igdy. _ . , -je-

Cnotę m ałżeńskiej w ierności uanec ^  
ży wŚTÓd w szystk ich  p taków  żyjący®*5 
jednożeństw ie. _ _ . r ó * '

N ie obie s tro n y  odznaczają  się n ią  w ~ 
nc.i m ierze.

U samiczek
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d o  wieżo Eiffla zostanie usunięta?
Co pewien czas jakiś techniczny .cud elek

tryzuje ludzkość, wyprowadza ją  z rów no
wagi, zdobywa je j poklask i niewolnicze 
wręcz uwielbienie. Raz jest to kanał Sueski, 
to znów kanał Pannm ski, innym  razem  „że
lazne płuca“ am erykańskiego m iljoncra, po
tem znowu pierwszy sam olot Farm ana, 
pierwszy balon dający się kierow ać hr. Zep
pelina, telegraf bez drutu , telefon, fono
graf Edisona i wiele innych wynalazków. 
Zwłaszcza ostatnie sto la t obfituje w takie 
zdobycze, więcej lub mniej głośne i każące o 
sobie mówić całemu światu.

N ie ulegta wątpliw ości, że dziwnie prąrl- 
'•-o t>nzy7,wyesajam y «ię do łych  zdobyczy: 
’•'śli pderwszy choćby tyltko kaloryfer 
"-zbutłaał w naszych dizdadlkach pewne za- 
n i epoko jenie i  wielką nieom al cześć dla 
..’ OKitepn“, bo m y uważam y te  za naj
zwyklejsza rzecz i nawet wzrutszatny ra
mionami, jnly się kto tem a diziwi. To samo 
było r, sam olotam i, halonami, fotocTaf.ią, 
yri.»(xi£ąt.k‘owaT\ą jako nieomal „czarną ma- 
crię“ przez p. Lumiere‘a, i  tylom a i nnem i 
rzeczami. . .

Talk też m iała się rzecz z, słynną wiczą 
E iffla, którą podiziwiiałia cała  Europa i in 
ne ezościi świata, a którą postanowiono  
wybudować ku uśw ietnieniu W ielkiej \ \  y- 
staiwy Paryskiej. Twórcą teg'O g-igantycz- 
ltespo żelaznego olbrzym a był inżynier Gu
staw E iffel, człowiek 55-letni. który juz  
poprzednio -wykonał kilka wybitnych bu
dowli. a m ianowicie m ost M arii P u  w 1 or- 
lugalji nad jedną z nz.elk. wiadukt w G-arn- 
bit w Auwerji itd. W ieża jednak paryska  
miała przejść wszystko, co dotychczas^ w i
dziano: miała być najwyżsizą wieżą świata.

Pierwsze uderzenie łopatą pod funda
menty tej wieży poczyniono dnia 26-B® 

stycznia 1887 roku.
P lany tej budowy pokryły, jak doniosły  
•tweoseeme dzienniki, 5000 arkuszy w ysoko
ści jednego metra! Tya-iąe© robotnikow i 
biżyniierów. mechaników i m ajstrów w szel
kich rodzai pracowało przy budowie.

Wobec tego, że wieża m iała być wyrazem  
najnowszych zdobyczy i sty lu  współczesne
go. obmyślono dla niej specjalną kon
strukcje: bvła ta konstrukcja na ty le  szczę
śliwa, że gotowa już wieża robiła raczej 
wrażeni© małej, oo potwierdzało^ Tylko 
fakt, że była harmonijna. Oczywiście, ze 
sama konstrukcja, nie podlegającą ani 
- T-7 p-sieniii ziemi, ani też huraganom, ani 
różmym wpływom  temperatury, a pozatem  
utrzymująca równowago w sam ym  szcay- 
cie, m usiała kosztować E iffla  w iele tru
dów. . . .

Aby zrozumieć ogrom pracy i w ielkość  
lv-nterjal'owa wip^y, Tnif^iny ^M izniaiow ijc  
z kilkoma cyfram i, które najlepiej zdołają 
to zilustrować.

Budowa wieży E iffla  kosztowała 
7,800.1 '  franków.

Na budowę zużyto 7 miljoinów kg. mate
r i a ł ó w  różnego rodzaju, przedewszystkiem  
Zaś żelaza. Oczywiści©, ż© sam© fundam en
ty są z cementu. W ieża obsługiwana była  
Przed wojną obecna przez 30 robotników, 
10 portjerów i 10 liftboyow . Posiada ono 
« wielkie windy, a co godzinę może zwio- 
dzać wieżę 5000 osób. Roczne wydatki na 
konserwację i utrzym ania wieży wynosają 
1.200.000 franków. Z wstępów przyniosła  
wieża E iffla  w latach 1925—1935 — 600 090 
franków, w r. 1931 aż 850.000 franków, przed 
na mą wojną ^ in teresow an ie  wieża s ia d ło  
widocznie . bo nie przynosiła ponad 300.000 
franków. W dniu otwarcia, tj. dnia 31-go 
marca 1889 r., przedefilowało przez wieżą  
til© mniej jak 1,908.287 osób! Dało to odrazu 
dochód 5.919.884 franków, czyli prawi© sze
ściu mil jonów franków, pokrywając nieo
mal, w jednym  dniu, cały  koisrzt, budowy.  ̂

Dzień inauguracji w ieży E iffla  był je- 
dnem z najw iększych św iąt cyw ilnych, ja 

kie przeżył Pairyż w ostatnich kilkudzesię- 
ciu latach: rok 1889 był przecież stuleciem  
wielkiej rewolucji francuskiej, nic więc 
dziwnego, će starano się  tej chwili^ dodać 
jaknajwięcej uiroku i znaczenia.. Dzienniki 
ówczesne w yraziły  się, że jeśli sto lat te
mu „Bogini Razum" (La Deesse Raison) 
była św iętością dla Francuzów, to obecnie 
jest n ią  W ieża E iffla  jako sym bol postę-

hoftła w Paryżu

pu, pracy i wynalazczości. Całe m iasto był© 
ilum inowane, na sam ej wieży powiewał 
olbrzymi sztandar d ługości 7 metrów, ca
ła wieża była elektrycznie oświetlona i na
tle ciem nego nieba Paryża przedstawiała  
olbrzymią jakąś pochodnię, żarzącą _ się 
różnokolorowemu św iatłam i. Złota księga  
gości m iała się  -wnet zapełnić podpisami 
najsłynniejszych ludzi ówczesnych: w sa 
mej w ieży urządzono dw ie w ystaw y, z k tó
rych jedna przedstawiała h istorię wojen  
poprawz wieki, druga zaś dzieje ludzkiego 
mieszkań ia.

Zbudowana dla jednej w ystawy, 
służyła wieża E iffla również drugiej 

w roku 1900.
Okazja była tern lepsza, że w  roku tym  za
czynał się  nowy wiek i Paryż w łaśnie  
chciał św iatu dać do zrozumienia, że tak 
jak dotąd, będizie przodował na polu wy
nalazków, elegancji, a Francja na polu po
lityk i, tak też i X X  w. z«ch©\da to stano
wisko. W -tym też czasie otrzymuje PaTyż

nową instalację nieznaną jeszcze w Euro
pie: kolejkę podziemną.

Warto wspomnieć, że obserwatorium me
teorologiczne na wieży E iffla ma wym a
rzono i jedyne w swoim rodzaju warunki 
współpracy. Obserwatorium to stw ierdzi
ło zresztą kilka ciekawych szczegółów co 
do klim atu w Paryżu: okazuje się, że prze
ciętna temperat. roczna tego m iasta w yno
si 10 st. ciepła, że przeciętni© w zim ie w yka
zuje ona m inus 3 st., a  na wiosnę plus 9, 
w lecie plus 18, jesienią plus 10. W roku 
jest 63 dni, w których panuje w Paryżu  
mróz, z tego 10 dni jesienią, 42 dni w zi
mie i 11 dni na wiosnę. Najniższa tempe
ratura zanotowana w ostatnich kilkudzie
sięciu  latach wypadła dnia 10 grudnia 1879 
kiedy było m inus 25 et. Jeśli chodzi o opa
dy, to Paryż jest m iastem  makrem: pizez 
164 dni w rek u pada. deszcz. Dni słonecz
nych jest mniej niż hy się można spodzie
wać: wynoszą ono jedynie 1745 godzin. — 
Równie dokładne badania czyni obserwa
torium  co do kierunku i s iły  wiatru u stóp  
wieży E iffla: _ przeciętna szybkość 1a w y
nosi 3 m etry i 50 cm, natom iast u szczytu 
w ynosi aż 8 m 50 cm.

Z chwilą wybuchu w ojny światowej w ie
ża E iffla została odrazu oddana do rozpo
rządzenia wolska, które fu  zainsfalowuie  
swoje stacje telegrafu bez drutu. Dn. 9 paź
dziernika 1915 zostają poczynione pierwsze 
próby nadawcze telegraf.i i bez drutu przy 
pomocy amplifiikatorów dla krajów zamor
skich.

Ostatni etap wkońcu roli, jaką wieża 
Eiffla odegrała w życiu Paryża, znaj
dujemy w roku 1931 podczas w ystaw y  

kolonialnej.
W śród całych wsi egzotycznych, zamiesz
kałych przez murzynów brunatnych i czar
nych, czekoladowych i kawowych, wśród 
Anamitów i Kambodżan, znów wieża E iffla  
pros.tuje dumnie swą postać żelazną, stając  
się centrem atrakcji, punktem w yjściow ym  
w orientacji w tern olbrzymiem mieście. 
Ale już wtedy, a również podczas ostat
niej w ystaw y w r. 1937 podnoszą się g ło 
sy, Że

wieża E iffla w łaściw ie już spełniła  
swoje zadanie i że należałoby ją teraz 

usunąć, ,
gdyż zabiera dużo m iejsca, jest brzydka 
i raczej przeszkadza, jak pomaga m iastu  
i jego krajobrazowi. Oczywiście, że nie jest 
to sprawa tak prosta, mimo to jednak co
raz więcej przybywało zwolenników znie
sienia wieży. Te sam e.głosy dały się słyszeć 
również po zawieszeniu broni miedzy Fran
cją a Niemcami w czerwcu 1940 roku. Ucho’ 
dzi obecnie ta wieża za przykre może 
wspomnienie republikańskiej, demokratycz
nej. parlamentarnej Francji, która doszła 
do katastrofy i dlatego może m ają jej ty le  
do zarzucenia' Czy jednak zostan ie'u su 
nięta. cizy pozostanie na swojem miejscu, 
dotychczas jeszcze niewiadomo.

K. Łuk.

Walki powietrzne na odcinku 
Louhi.

Helsinki, 8 czerwca. Jak donosi fiński 
komunikat wojenny z ubiegłej niedzieli, 
zestrzeliły pościgowce fińskie w większych 
walkach powietrznych na odcinku Louhi 
jeden bombowiec nieprzyjacielski i uszko
dziły jeden m yśliwiec.

Powałem podaje komunikat, że na prze
smyku K arelskim  ostrzeliw ała artylerja  
fińska nieprzyjacielskie formacjo wojsko
we i robotnicze, zadając im  straty. Na 
środkowym i wschodnim odcinku prae- 
smyku Aunus odparto ataki pewnej ilości 
m niejszych oddziałów i w ojsk wywiadow
czych. Przy tym  nieudałym  ataku sobot

nim pozostawił nieprzyjaciel 20-tu pole
g ł vch.

N a pólnocny-wschód od Masselfcae od
parto atak nieprzyjacielski małego od
działu. poparty działaniem artylerii, p ie 
przy jaciel stracił przytem 30 zabitych. 
W łasna artylerja rozbiła po tych atakach  
nieprzyjacielskich w iększy oddział sow iec
ki, znajdujący się w pogotowiu.

Na innych odcinkach bombardowało lo 
tnictwo fińskie transporty, niszcząc sa 
mochody.

Na wschodnim odcinku zatoki Fińskiej 
spowodowała działalność lotnictw a sow iec
kiego alarm w H elsinkach i w kilku innych 
miastach nadbrzeżnych. Artylerja przeciw
lotnicza uniem ożliw iła memrzvlacielowi 
nalot przez Kotka na teren fiński.

m i

„ G e o g r a fja  sp rzyja  
m o c a r stw o m  o s i66.

Berlin, 8 czerwca. Trudnościami A lian
tów  w  dziedzinie dowozu i zaopatrzenia  
oraz trudnościami żeglugowemi zajmuje  
się ostatnio szereg pism amerykańskich. 
Droga morska przez w o d y  ark tyczne_ do 
Murmańska i Archangielska  — piszą dzirn-  
ki amerykańskie  — jest  najbardziej gorą
cem miejscem na w szystk ich  siedmiu ocea
nach. Prasa amerykańska, dodaje, że kon
woje aljanckie na te j  trasie są nieustan
nie atakowane przez niemieckie s i ły  
zbrojne.

Dziennik niemiecki Deutsche Allyemei-  
ne Zeitung“ podkreśla kilka ważnych i 
znamiennych wypow iedzi publicystów a- 
merykańskich. I  tak jeden z  tych publicy
stów stwierdza, w  związku z  rozwojem s y 
tuacji m ili tarnej Rosji sowieckiej i mo
żliwościami pomocy am erykańskiej dla 
bolszewików, iż W aszyngton nie otrzymał, 
jeszcze żadnej odpowiedzi z Moskwy na 
proponowany j e j  przez S tany Zjednoczone 
układ pożyczkowo-dzierżawny.

K ied y  ambasador Sowietów Litwinow  
domagał się od Stanów Zjednoczonych  
przyspieszenia pomocy, usłyszał na, to od
powiedź, „iż same S tany Zjednoczone po
trzebują pomocy i to w  dodatku ze s trony  
Sowietów".

Tak więc obaj partnerzy nie mogą dojść  
do uzgodnienia, kto właściwie komu ina 
pomagać. Czasopismo amerykańskie ..Ti
me", wspomniane już w yże j ,  przyznaje, iż  
dostaw y do Sowietów w ynoszą zaledwie  
50 proc. tego. co ze strony Stanów Zjedno
czonych obiecywano Sowietom. Waszynn-  
ton, poza wielu innemi przyczynami,  
usprawiedliwia się brakiem tonażu okręto
wego. w yw o łan ym  n'wmieckicmi atakami  
morskiemi i lotniczemi.

P o r t  w  S u r a b a ja  z n o w u  c z y n n y .
Tokio, 9 czerwca. Prace w związku z upo

rządkowaniem portu w Surabaja zostały  
według wiadomości podanych przez agen
cje Dcmei, ukończone.

Wobec tego mogą już od pewnego czasu 
być dokonywane załadowania różnych pro
duktów z wysp holenderskich. W o s t a t 
nich tygodniach wydobyto z morza 39 
mniejszych okrętów, która zostały przez 
nieprzyjaciela zatopione, celem  uniemoż
liw ienia wjazdu do portu.

Rozkazy dzienne m arsz. Ar* : x
Bukareszt, 8 czerwca. Marszałek Anto- 

nescu w ystosow ał dwa rozkazy dzienne do 
żołnierzy rumuńskich, je d e n  do oddziałów  
walczących na froncie Dońca, drugi zaś 
do żołnierzy na froncie pod Charkowem.

W rozkazach tych marszałek wyraża w 
imieniu Rum urn j i podiziękowanie za w ielkie  
zwycięstwa, wywalczone przez żołnierzy 
rumuńskich u boku swych kolegów nie
mieckich.

„Ścisłe niemiecko-rumuńskie braterstwo  
broni — głoszą m. in. rozkazy dzienne — 
wykute na polach walk na Wschodzie, 
przyniosło owoce, któro nas zawsze będą 
napełniały dumą. W asze w spaniałe wy czy- 
nv bojowe pozostaną na wieki wypisane 
głoskam i sław y w księdze h istorii naszej 
armji. Schylam  z szacunkiem głowę przed 
waszymi poległym i kolegami. Rumunja 
jest z was dumna i dziękuj© wam".

rzadkością, u sam czyków częściej w ina jest wi
doczna.

Jeżeli się rozważy, że sam iczka jako  mniej 
bojow nicza i zaczepna, a tem sam em trwożliwszą 
obdarzona jest natu rą, wówczas zrozum ieć można 
grzeszne dropi, jakiem i chadza od czasu do cza- 
s,t p tasi gentleman.

Co do rozwodów, p rzy trafia ją  się one tak , jak 
u ludzi — i u ptaków.

O ile atoli oo do niew ierności sam czyk dzierży 
berło, o  tyle co do pow odu rozw odu, samiczka 
Palmę pierwszeństw a trzym a.

Gołębie rozdzielają się tylko wtedy, gdy m ał
żeństwo ich było przym usem  ze strony człowie
ka na nie wywartym .

5Vłasmowolnie dobrana p ara  żyje w dozgonnej 
om ości, fenom enem  byw a odstępstw o od tej 

*3sady, o  czem dobrze wiedzą wszyscy „gołę- 
biarze" i hodow cy tych ptaków .
. Zwyczajnie katastro fa  ta  rozwodowa zachodzi 
jednak wówczas, gdy gołębica do obcego gołębni- 

* zwabiona, napotka swego dawnego towarzy- 
s^®. Rzuca w tedy bez żalu miejsce, odlatując do 
k'crw otnego swego ką ta  ze swoim czasowo opu- 
**^*ouym „jedynym ".
. ptactw a dzikiego rozwody wcale nie istnieją,
• Przymus łączenia się w p a ry  na w olność  nie 
**ł*»eje.

Charakterystycznym  rysem natu ry  niektórych 
F a k ó y  tak  domowych, jak  dziko żyjących, jest 
^wienie uczucia wdzięczności i żądzy zemsty za 

-Pchane dobrodziejstw a lub krzyw dy — strona 
ś!**kteru praw ie ludzka.
•w p u k a  w New-Yersey trzym ano na stawie

parę łabędzi, będących ulubieńcam i publiczności, 
a  zwłaszcza dzieci.

Dnia pewnego mały psiak  jednego ze space
rowiczów, korzystając z nieuwagi swego pana, 
podkradł się z figlów do m ajestatycznie przybi
jającej do brzegu łabędzicy, chw ytając p taka  za 
skrzydło i  ciągnąc ku sobie.

Jakkolw iek mały, ale z rasy dogów, silny, więc 
i zawzięty, zdołał pies, pomimo razów  dzińba, 
wywlec na traw nik  opierającą się łabędzicę, ta r 
mosząc ją  przy wszczętym przez nią wrzasku 
dalej.

Na ra tunek  pospieszył, szybko płynąc z d ro 
giego końca stawu, towiairzysz napastow anej, 
w spaniały królew ski ptak.

Nim atoli dobił do ocestłbrowania, m ały chłop- 
czyk, zwykle karm iący łabędzie bułkam i i ła 
kociam i, pod ją ł się walecznej obrony łabędzicy 
za pom ocą laseczki czy też dziecinnych grabek, 
b ijąc psiaka i w ołając na jego właściciela.

H arm ider zrobił swoje.
Odwołano kundla, pozbierano parę  wyrwanych 

piór, a p laki zostały obdarow ane zwykłą dawką 
bułek przez małego rycerza.

N azajutrz malec, baw iąc się nad  sadzawką, 
coś przeskrobał, to też guw ernantka jęła go do
raźnie karać, w ym ierzając klapsy rozkrzyczane
mu obywatelowi.

I oto komicznej sceny św iadkam i była publicz 
ność parkow a: Łabędź z sykiem i biciem skrzy
deł na ta rł na piastunkę, żwawo z wody wyszedł
szy na traw nik, tarm osząc ją  za suknię i szczy
piąc dotkliw ie po nogach, ku  kolosalnej uciesze 
przygodnych widzów.

Jasne było, że stanął w obronie karanego 
chłopca, spłacając dług wdzięczności małemu 
obrońcy swej towarzyszki.

W idownią znowuż straszliw ej zemsty sowy by
ła wioska francuska.

Nocny ten pak urządził sobie gniazdo we wy
drążeniu starego dębu, doczekawszy się mł idych, 
wychylających główki na św iat po zachodzie 
słońca, gdy stare p tak i ruszały  na * polow anie 
za karm ą dla piskląt.

Chłopak z pobliskiego folw arku, ot, jeden z 
tych, co to dla niegodziwych figlów szperają po 
ptasich gniazdach, a może powodowany ogólnym 
u ludu zabobonem, że „sowa nieszczęście k rzy
kiem zwiastuje", w ydrapał się na  drzewo i pod 
nieobecność sów-rodziców w ybrał młode, m ordu
jąc bez litości na miejscu praw ie już zdolne do 
opuszczenia gniazda sowięta.

Na koniec tej sceny nadleciały aku ra t stare. 
Przez dni kilka, gdy chłopak w racał wieczorem 
do wsi po robocie z folw arku, sowa-samiec k rą 
żył nad nim  w powietrzu, nie m ając atoli w i
docznie odwagi zaczepić m ordercy młodej swej 
generacji.

Nareszcie jednego wieczoru, zaczajony na 
przydrożnem  drzewie p tak , nagle spadł na pa
robka, jednem  uderzeniem  szponów w yrywając 
mu praw ie całkiem lewe oko.

Chłopak straszliwym krzykiem  przyzw ał lu 
dzi na pomoc, ale było już zapóżno....

Przybyły nazajutrz doktór stwierdził, że szpon 
mszczącego się p taka rozdarł chłopcu w całej 
długości tęczówkę oba, to  też nic go od ślepoty 
uchronić me mogło.

Ciekawe zwyczaje rodzinno-m ałżeńskie posia
da struś.

Pustynny ten, szybkobieżny, niefruw ający ptak, 
mieszkaniec piasków  Afryki i poł.-zachodniej 
Azji, trzym any w ogrodach zoologicznych Eut >- 
py, zaaklim atyzow ał się do pewnego stopnia i 
wyzbył w rodzonej płochliwości i nieufności.

Do gnieżdżenia się jednak długo nie można by
ło go zmusić w niewoli.

Dopiero w ogrodzieńcach zoologów w Paryżu 
i M arsylji po kilkunastoletnich uciążliwych za
biegach, udało się zadomowić, czy napraw dę do 
tego stopnia zaaklim atyzować strusia, że gnieź
dzić się poczęły, ale młodych nie wysiedziały.

Skutkiem  w tym k ierunku pochw alić się może 
F lorencja i Grenoble.

I oto zaobserwow ano interesujące szczegóły 
życia małżeńskiego i rodzinnego tych ptaków.

Pod koniec czerwca siadywały na złożonych w 
gnieździć około 4-rofuntowych jajach  (1 kg, 96 
gramów) naprzem ian, to samica, to samiec, przy- 
czem ten ostatn i daleko dłużej i częściej nie 
opuszcza! gniazda, niż zacna jego m ałżonka, choć 
dostawało je j się za lekceważenie obowiązków 
macierzyńskich nieraz. Gdy przynoszono poży
w ie n i^  zawsze sam ica pierwsza doń się brała, 
nie trS bcząc  się o samca, który  zgłodniały prze
siadywał n iejednokrotnie bez zmiany po 22 go
dzin na dobę!

Pokazuje się, że dom atorstw o i obowiązkowość 
uawet u ptaków  też, jak  u ludzi, różnemi cho
dzą drogami...

Stef. Kra-ski.
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D iK  obow iązuje zaciem 
nienie od g. 22.16 i e  125

Wymifena zeawoitein w »pr*wfe 
narzędzi pomiarowych.

K ra k a * , 8 ceerw ea . K U row u ik  W y tin a łu  M iar w  
R a d z i ł  Gen. Gub. (G łów n y W y d z ia ł G ospodarki) po
daj* do w iad om ości, ż* zezw olen ia  na produkcją, na
praw ą i sprzedaż narządzi p om iarow ych , które w y
dane z osta ły  przez po lsk ie , w zą ląd a ie  —  o Me chodzi
0 G alicją —  sow ieck i*  urządy m iar, m uszą byś w y 
m ien ione w  m iastach : K raków , W arszaw a, Lublin
1 Lwów do dn ia  30 czerw ca 19*2 r„ zaś w inn ych  
m iejscow ościach  Gon. Gub. do du. 30 w rześn ia  1942 
roku na now o w yd an e zezw olen ia  n iem ieck ieg o  za
rządu m iar. Z ezw olen ia  te w yd aw ać bądą w łaściw e  
D yrek cje  M iar.

Z a in te re s o w a n e  irra e d s ic h śo rs lw a  p re m y s io w e  w in 
ny w p rz e p iso w y m  te rm in ie  p rz e s ta ć  p o lsk ie  lu b  so
w ie ck ie  zezw o len ia  w ra z  z u w ie rz y te ln io n y m  o d p i
sem  k a r ty  r e je s t r a c j i  p rz e m y s ło w e j i o d p o w ie d n ie m  
p o d an ie m  n udz.ip len ie  n o w e g o  z ez w o le n ia  do w ła śc i
w ej D y re k c ji  M ia r  w K ra k o w ie : K ru p n ic z a  U ,  w 
w W a rsz a w ie : D łu g a  31 i w e  L w o w ie : u l. F le s z u ra  12.

D yrek cja  M iar w K rakow ie ob ejm u je  ok ręg i kra
kow ski i radom ski, D yrek cja  M iar w W arszaw ie  
okręgi w arszaw sk i i lu b elsk i, zaś D yrek cja  M iar we 
L w cw ie, okrąg G alicja . P rz e d s ię b io rs tw a , k tó r e  do 
ty c h c z a s  n ie  m a ja  ż ad n e g o  u rz ę d o w e g o  zezw o len ia , 
a  m im o te g o  z a jm o w a ły  s ię  p ro d u k c ja ,  p rz c p m w it 
U ran iom  no p ra w  i sp rz ed a ż ą , n a rz ę d z i p o m ia ro w y c h , 
w in n y  w n ie ść  n a ty c h m ia s t  p o d a n ie  o  u d z ie le n ie  ta  
k ieg o  zeew tdunća do  w y że j w y m ie n io n y c h  D y re k c y j 
Miar.

Tegoroczny wymiar kontyngentów.
K raków , 8 e*erw ea. Ma w sp óln ej kou tsresieji k ie 

row ników  W y d zia łó w , kierow nik  G łów nego  W ydzia
łu W y ły w ło o ia  i R oln ictw a podał do w iadom ości o- 
k rągów  koestyaganty u jęc ia  i doctaw  zboża, roślin  
o le is ty c h , s ian a , słom y i z iem n iak ów  w roku gospo- 
d i r c z y m  1942 43.

T*ray wyrni^HTM* k>oaiiiyiijf^«n>t<»w woń<?to pod uw D gę 
uietyłiko rokn vco-e- loca Lbkio if ofcjKwifl r< ve
■ x*?rłiSrr&fCi*)a\y*»h ok-nwf<>w . W 'k ró ło e  ji tó  o k ii j ir i  z a w u i-  

frt-airowtura o r07śfejok»ny<*,h k o n ly  ił# p*h i a-o-n. U n» 
issairemi iprwsww,€igróhiy prodnw^enit iso^l^nio  poiai f ot-

t o  "wtoJmvmym A b y  powv-

aość prwy roexteiale o w  aby  w y k lu o z y ć  w oeolkie 
w^tipliłwośei 7-e Miron y pr<xŁucetn1-a. wytsokoóć kofl-
ty n g w ib u  p o d a n a  będ aie  itofcz-ozoinf óli*esmi w y tw ó rcy  * 
d 'rodae d^cy*ji.

T ern .sam em  w • ro k  u bre-żąiiym ka*łiy. prodnw ent 
jest. w m o żn o śc i w czc-śnioj n a s ta w ić  me n a  wypcłm ic- 
r,ic fcwvc»h 7/a<l a ń . Z a^asln i r«o  więc* kon t y uff on  ty  te  do- 
1 yc*R ta>kbe ro k u  *fos;podn:ro7.e-łfo 194-3 44. W  ton )- 
«ób prodinoemt m a możmtdćć m&yfckania w sp o só b  n ic 
r&wodtny i w  w ła śc iw y m  ofcas*i« otlirMvwie-rt-n iob i*xi- 
M-?rw m ohiM vkow y^h d-la sw eg o  go*ip<Kit»rMwa.

Pociąg pospieszny Berfia-Kijów.
K raków , 8 czerw ca. W ram ach k om u n ik acji k o le

jow ej O bszarów  W sch odnich  w prow adzone zo sta ły  od 
pew nego czasu  r eg u la r n e  p o łączen ia . Jed n ym  z n a j
d a lszych  z pośród n ich  je s t  po łączen ie  pospieszn e  
m iędzy B erlin em  a K ijow em .

OodzitMMiie k u m u ją  na t-c.j trafcie dw ie pary p ocią
gów , p rz y  caeca cza* p o d ró ży  wynos*i n ie c o  w ię c e j, n iż  

got lz#in. Pociapri przecłiod-za p ra e a  W a rw a w e , D«j- 
b lin . L u b lin , Ghetłm, K ow el. R ó w n e, Z tlo lbunów  i '/.y- 
to m ie rz . P o d o b n e  poląc-zem ie. p o w s ta je  miiędtzy K<»- 
n :«fcber2riein i  K ijo w e m  p rze a  R raeśe  L i t e r k i ,  p ray - 
('?wn p od roż  n* te j  trafcie trw a . 38 srrwlc-in.

Utworzenie grup  powiatowych 
Izby Okręgowej.

K raków , 8 czerwca. Z dniem  1 m aja 1942 r. po
w ołan e z o sta ły  do ży c ia  G rupy P ow ia tow e Izby O- 
k ręgow ej w K rak ow ie  i K rak ow ie  p ow iec ie , D ęb icy , 
J a ro sła w iu , J a ś le , K rośn ie , M iech ow ie, N ow ym  T ar
gu , N ow ym  Sączu, P rzem yślu , R zeszow ie, Sanoku i 
T arn ow ie.

W miej-fccowo£ciach, w k tó ry e li  i^tm ittly  oddew-aly 
K ra k  o s k i e j  K o n g re g a c j i  K u tp iec k ie j, z o s ta ły  o n i  
z a m ie n io n e  n a  ( i r u p y  P o w ia to w e , G ru p y  P o w ia to w e  
jkkI!p"aj.*\ Iz b ie  O k ręg o w ej w K ra k o w ie  i -.są je j  o r 
g a n a m i w p o w ia ta c h . M a ja  on e  z a p e w n ia ć  ścifclą 
w sp ó łp ra ce  z  g o s p o d a rk u  p rz e m y s ło w ą  w p o w ia ta c h  
o ra z  d a w a ć  rę k o jm ie  fckutecvmej o p ie k i.  P r /e d s ię b ie r 
ki w a g o s p o d a rk i p rz e m y sło w e j w in n y  z w ra c a ć  Mę 
we wfczye-tkloh m voioh s p ra w a c h  d o  G ru p  P o w ia to 
wych fcwego o k jjeg u , k tó re  M o ją  do  ich  d y sp o zy c ji . 
zaw sze  g o to w e  s-n u d z ie lać  in fo rm a c j i  i r a d y , ja k  
ró w n ie ż  in te rw e n jo w a ć  prrzy uza6<wl>nionycb ży<y/>y 
n iau li u w ła śc iw y c h  władz,.

W ten sposób będzie możliwe decydująco i oes-taLu 
eznie nrzeczywiMnić moment zbliżenia go^podairwe- 
go, który coraz silniej występuję w okresie gospo
darki wojennej laikże w Izbach Okręgowych.

Dfempieczenk koni w służbie 
strażackiej.

K ielce. 9 c®e>pwcg. W  tych  dniach  
na teren ie pow iatu k ieleck iego zakończono  
akcję ubezpieczeń \<3 koni od u sik otłień  w  
czasie służby pożarnicze], przydzielonych  
strażom  ochotniczym  oraz stra ty  od odpo
w ied zia lności cyw ilnej.

l i  bez pi oczeń (tok o i wil BowfifiMichny 11 - 
M ad tfb eap iecaeń  W z a jem n y c h  w i>oro/.u- 
n iie n iu  z  pow ifltow ym  insłrtik tflirein  s.trż- 
ża c tw a  n a  p o d s ta w ie  is tn ie ją c y c h  sp ee ja l-  
nyc.h p rzep isów . , , . , ,

Obtwnie P . /-. U. W . w r ó c i ł  s ią  do od
nośn y ch  za rząd ó w  gro in n y c h  v. w ezw aniem  
do  m p la ty  sk ła d e k  ttbezipieozeniowych.

I be-Apieety>uihi za ró w n o  kon i w  stu/, nc 
s tra ż a c k ie j,  j a k  i s tra ż y  od odpow łecteial- 
no*K'i cy w iln e j pm yceynu sic  n ie w ą tp liw ie  
w całoksy.ttalcie do  w y d a tn e g o  n«p raw tn e - 
n ia  a k c j i  praociw ipożarow ej i zabezRieezy 
je d n o cz eśn ie  s t r a ż e  od stnart. ja k ie  m ogą 
w y n ik n ąć  pry.y p tdn ien iu  p rze z  m en odpo
w iedz ią  Imetj s łuz łiy  d la  d p lira  spoteezen- 
s tw a . ______

Unikać zawszonych 
i zachować higjenę ciała.

(Zet) K ielce, 9 czerw ca . Stan zdrow otny  
pow iatu k ieleck iego  jest zad aw alający. — 
W ypadki chorób zakaźnych są sporadycz
ne i likw idow ane n iezw łocznie dzięki izolo
waniu chorych, dezynfekcji itd.

J a k  s tw ie rd z o n o , k a ż d y  c h o ry  m u s ia ł s ic  
z a ra z ie  p rzez  s ty c zn o ść  z ooóbą zaw szoną , 
n a jo ze śc ie j p rzez w ik u p ic n ie  s ta ry c h  u- 
Vvrań i in n e j odzieży  nieodkażotnc.i od p rz y 
g o d n y ch  h an d la rzy -w ęd ro w e ó w , ja k ic h  sp o 
ro  wlóctzy się ik> w siach  lob  ta rg a c h .

P rz ez  11 iw .aeho wnni ie tych  o stro żn o śc i 
człow iek  s ta  jo  s ię  n iim ow oli sz k o d n ik iem  
sam ego  s ie b ie  i sw o ich  n a jb liż szy c h , z a r a 
ża bow iem  sw o je  otoczeni ie.

W ładzo  sa n ita rn ie  ro b ią , co m o g ą ; n ie  za
d a w a la ją c  się  w y d an ie m  o s try c h  z a rz ą 
dzeń o zw alczan iu  ep id em ii, b io rą  czyńmy
1 e n e rg ic z n y  nd/.iaT w lik w id a c ji cho rob  
zakaźnych . Pom oc tą  nie będzie je d n a k  w 
100-tu p ro c e n ta c h  skuteczm a, jeżeli s a m a  
lud n o ść  n ie  zachow a o s tro żn o śc i i żyć bę- 
d®io w b rudzie . _______

(Zet) ZA r iłE R Z E N IE  2 KAZV W  TM MU
2 MIEŚ. ARESZTU. W y ro k ie m  sądu grodzkiego 
w Jędrzejowie został  skazany  na lwa miesiące 
aresztu  Maciej Różycki z Jakubow ic ,  gm iny 
Mierzwili (powiat Jędrze jów),  za d w u k ro tn e  ude
rzenie w tw arz  swej sąsiaóki,  Agnieszki J a s t rz ęb 
skiej w czasie kłótni.  N ieporozum ienie  między 
sąsiadam i wynik ło  z pow odu  pobicia m at  iletniej

(Zeń UNIEWINNIONY ZA KRADZIEŻ KOŻU 
( HÓW. A SKAZANY ZA KRADZIEŻ ( HOl.pM  
OD BUTÓW. Na ławie  o skarżonych  sądu  g ro d z 
kiego w Jęd rze jow ie  zasiadł Józet Turek z- wsi 
Sadki,  guviny N awarzyce  (powiat Jędrzejowi 
pod zarzutem  skradzenia  2-cb kożuchów  w:n 
lości tOO 7.1. i cholew od łnitów niewielkie j  w a r 
tości na  szkodę Genowefy W ikler .  Sąd skaza! 
T u rk a  tvlko za k radzież  cholew, k to rc  b e z p '  
średnio  po kradzieży  schował w strzesze domu. 
wymiei-zająe mu 2 miesiące aresztu, na tom ias t  od 
zarzutu  k radzieży  kożucha  zwolnił  w o b c :  b rak u  
dow odów  winy.

(Zeł) ZAGINHEY 1M)« ODY I PIENIĄDZE. Ja
dącem u fu rm a n k ą  z Działoszyc do K nyszyna  le 
śniczemu Jasów m a ją tk u  Sanesgniow p o w la
miechowski i . zginęły różne  dow ody osobiste  i 
portfel  skó rzany  z zaw ar tośc ią  400 zł.

(Zet) UCIECZKA ARESZT ANT A. Z aresztu 
miejskiego w S łom nikach  (powiat Miechów 
zbiegł po w y łam an iu  k ra ty  w- oknie  W alen ty  
Dziura, mieszkaniec  wsi Brończyce. gm iny Nie
dźwiedź (powiat Miechów). D z iura  był zatrzyma 
ny na  skutek polecenia sądu  grodzkiego w 
Słom nikach  dła odcierpienia  k a r y  więzienia  z 
wyroku .

(Zeń KRADZIEŻ ROWERU. Józefow i S krzyp
kowi z R akow a (powiat Jędrzejów) skradz iono  
row er  z przed w arsz ta tu  Bagińskiego w- Ję d rz e 
jowie  (Kielecka). W ar to ść  żelaznego ru m ak a  p o 
szkodow any  oblicza na 500 zł.

(Zet) KRADZIEŻ RASOW EJ ŚWINI. We. wsi 
Sułoszowa 11 koło Ojcowa skradz iono  z chlewa 
A n to n ie m u  Gęgotkowi wieprza ra sy  ho len d e r
skiej, wagi około 115 kg.

(Zet) KRADZIEŻ KUR NA PRZYNĘTĘ. Na 
s ta rs ,  lecz  n iezaw odny  sposób kradz ieży  k u r  
wziął się mie.szkaniec wsi Kopanina,  gminy^ R a 
ków  (powiat Jędrze jów),  Wincenty Pań tak .  Z w a
bia) on  k u ry  sąsiadów na swoje p o d w u rk o  sy
pan iem  z iarna  i gdv kura  była już przy  progu 
jego m ieszkania ,  łapa ł  ją  jak  sw oją .  Ponieważ 
ani po dobroci, ani po złości P a ń ta k  m ?  zap rze 
stał „łowienia ' w ten sposób k u r  sąsiadów, zo
stał przez nich o skarżony  na policji.  Czeka go 
sp raw a  i skazu jący  wyrok.

(Zet) KRADZIEŻ PASA W  MAJĄTKU. Na szko
d ę  Anny B u k o w s k i e j ,  w ł a ś c i c i e l k i  m a j ą t k u  Jaz- 
d o w i c e ,  g m i n y  Nieszków (p o w i a t  Miechów), s k r a 
d z i o n o  p a s  s k ó r z a n y  d ł u g o ś c i  20  m.. w a r t o ś c i
500 złotych.

cach gdz.ie ro ln : :y  u p ra w ia ją  je masowo, p o m t e  
mało odm ian  i da je  z iarno tej samej wartości.  
W  okolicach jednak ,  w k tó rych  rośnie  dziko i 
zanieczyszcza inne ga tunki  zboża, m ożna  zaobser
wować bardzo  wiele jego odmian.

W  sam ej zachodnie j  Azji jes t  około  20 odm ian 
dzikiego żyta. przyczem  kłosy są różnego koloru, 
a więc: czerwonego, żółtego, wiśniowego, a nawet 
czarnego.* Żdźldo i kłos dzikiego żyta są  bardz  j  
k ru ch e  lak. że z z ia rnka  w y p a d a ją  jeszcze przed 
zupełnem  dojrzeniem , a w ia tr  i woda szybko ro z 
siewają  je. Z ia rnka  te sr, j ednak  niezwykle  o d 
porne  i k ie łku ją  naw et w na jgorsze j  ziemi.

W  północnej  Afryce, nad  m orzem  S ró Jz io n -  
iiem. odk ry to  b a rw n ą  pszenicę, k tó re j  n aw et  n *  
rt-nka są koloru  czerwonawego.  Kłosy lej psze
nicy p o s ia d a ją  n a jró żn o ro d n ie jsze  ksz ta ł ty  i b a r 
dzo długie  ości W szystk ie  te o m ia n y  łączą się 
ze sobą b a rd zo  łatwo, tw orząc  coraz  to nowe 
od m ian v  i w yda jąc  z ia rno  różnej  wartośm. "  
Małej Azji np„ a zwłaszcza w Iranie ,  odkry ło  
pszenicę rowiac^ dziko, k tórpj  k?ook'i zawicraia  
po  jednein z ia rnku  (jest ło t. zw. t r i t iensn  mo- 
nococcum). O tej pszenicy  wspom ina  ju ż  s ław ny  
lilozof grecki Arystoteles, podobnie  jak  i ;nm 
greccy pisarze, według k tó ry ch  pszen ica  ta s łu 
żyła za p o k a rm  dom ow ym  zwierzętom.

Jęczm ień rośnie  dziko w Azji i Afryce, tworząc 
cały szereg odmian. Z nakom icie  zaak lim atyzow ał  
się w .Japonji, Chinach  i Tybecie . górskich  a 
kolieach półinocnej Afryki jęczmień odznacza sir 
szerokiemi łuskam i w kłosie, je s t  oscisly i_ d w u 
rzędowy. W Azji na tom ias t  można spotkać jęcz
mień nagoziarnisly .  o k ró tk ich  ościach.

Staroży tn i  Egipcjanie,  podobnie  ja k  i inne s ta 
roży tne  n a ro d y  Azji. nie znali owsa. Stąd zro
dził się wniosek, że owies jest  rośl iną  czysto e u 
ropejską.  Dopiero  przed k ilkudzies ięciu  la ty  zna 
leziono na a f ry k ań sk iem  wybrzeżu m orza  Śród 
ziemnego dwa ga tunki  owsa, kłÓTy jest odp-w- 
nym  na rdzę. Owies zanieczyszcza 'podobnie  jak 
i żyto) pszenicę w Ir;.me.

Jeżeli chodzi o proso, ło n iek tó rzy  nożem 
p rzy jm u ją ,  że jego o jczyzną  był Egipt,  a może 
Arabja.  Uczeni znaleźli j ed n a k  tak  w Mongolji. 
j a k  i w M andżurj i  p o n ad  60 odm ian  prosa ,  d la 
tego też m ożna  zupełnie  śm iało  p rzy jąć ,  że p o 
chodzi ono ze wschodnie j  Azji.

O BW IESZCZEN IA  U RZ Ę D O W E
N r. K m . I .  317 40.

Ogłoszenie.
K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w J ę d rz e jo w ie ,  m a ją c y  

k a in c e la rję  w J ę d rz e jo w ie  u l. 11 L is to p a d a  5, n a  z a 
s a d z ie  a r t .  B02 k. p. c. p o d a je  do  puV icam ej *y*do- 
m ości. że d n ia  13 c ze rw c a  1842 r .  o godz, U  w  S ie d l
c ach  o d b ęd z ie  a ię  11-ga l ic y ta c j a  ru c h o m o śc i, n a .e za - 
cy ch  do  J a n a  K o c h an o w sk ie g o , s k ła d a ją c y c h  « ie » 
k ro w y  c z a rn e j •/. b ia ły m , b iu rk a  d ę b o w eg o  c za rn e g o . 
OT.atv n a  u b ram ie  fo r n i ro w a n e j ,  lu o lra  w z ło co n ej r a 
m ie . d y w a n u  n a d  łó żk o , s to l ik a  do  k a r t ,  o sM e o w a- 
n y c h  ń a  su m c  3230 z ł., n a  raecz  T o w a rz y s tw a  H a n d lu  
Z bożem  w K ra k o w ie , u l. W a rs z a w s k a  19. R uchom ości 
o g lą d a ć  m o ż n a  w d n iu  l ic y ta c j i  w m ie js c u  i  cwmu* 
w y że j w ym iea iionym . K o m o rn ik .

J e d ra e jń w , d n ia  4 c z e rw c a  1942 r .

K oniec  ..Obwieszczeń U rzę d o w yc h "

JA N  W IE L O K A C K I.

POW ROTY
14) ------------

— J e ś li  m a in  być -szczery, to  tak . W idzi 
pan... opow iem  p a n u  z re sz tą  w szystko . Z a 
czep iłem  j a  u a  u licy , bo sądziłem , że to 
ta k a  so b ie  ot- dziew czynka. Z godziła  się rui 
p ó jśc ie  do k in a . po tem  do r e s ta u ra c j i  na 
k o la c ję  i ju ż  m y śla łe m , że s ię  n ie  p o m y 
liłem , a le  po tem  u c ie k ła  m i. K o sz to w ało  
m n ie  dużo p ra c y , za n im  j a  zna lazłem . — 
W ted y  p rze k o n a łe m  się. że (o szczera i 
uczciw a do g r u n tu  dz iew czyna, ty lk o  po- 
p ro s tu  b ez n ad z ie jn ie  b ie d n a  i opuszczona. 
S ta ra łe m  się  je j  dopom óc, o fia ro w ałem  
m ieszk an ie  u m nie . w sp o m in a łem  o ja k ie jś  
posadzie , a le  w o s ta te czn e j chw ili zaw io d ła  
m nie. S p o d ziew ałem  się, że j a  w y rz u cą  z 
dom u i czekałem  n a  n ią  na u licy . W y n u l  i 
ją . a le  ona do m n ie  u je  p rzy sz ła .

— A m a  p a n  ja k ą ś  je j  fo to g ra f ię ?
— M am  ty lk o  nasize w spó lne zd jęcie, k tó 

re  z ro b ił fo to g ra f  u liczn y , z a ra z  gó po- 
szukam .

K o m isa rz  w zia l w ręce  fo to g ra f ię  i p rz y 
p a t ry w a ł s ię  p iln ie  p o s ta c i K ry s ty .

— O ile  s ię  znam  n a  lu d z iach , a  o s ta te c z 
n ie  p rzez  25 l a t  p raco w a łem  W  p o lic ji, to  
ooś znaczy, to  t a  d ziew czyna n a p ra w d ę  
p rz e d s ta w ia  się  w y ją tk o w o . Czjr j a  wiem', 
co p an u  p o rad z ić?  O sta tec zn ie  m a m  dużo 
w o lnego  czasu  i tro c h ę  zn a jo m o ści. -Pochod- 
dzę ]>o m ieśc ie  i p o sz u k am  je j.  M oże m i s ię  
u d a .

— P a n ie  k o m isa rz u !  — k rz y k n ą ł uc ieszo 
ny  P o re za . — Ozłocę p an a !

— Ko- no, to  le k k a  p rze sad a . N a jw y ż e j, 
je ś li pan  coś kosz tów  w róci, bo j;«k p an  
w ie, trz e b a  będzie tu  i ów dzie w stąp ić , z n ie 
je d n y m  się  nap ić . Ttobię to  ty lk o  d la  p a n a  
i tro c h ę  z s y m p a tji  do te.i dziew czyny . S zk o 

d a  b y ła b y , g d y b y  s ię  z m a rn o w a ła . Ale, 
ale... a le  co  będzie, jeś-Ii ją  zna jdę?

— N ic, z a w iad o m i m n ie  p a n  i j a  s ię  m ą  
za jm ę. - ,

— W iem  to, ju z  mi p an  m ów ił, a le  to 
jeszxsze n ie  w szy stk o . M ówi p an , że p a n  n ie  
chce, ab y  się  ona. z m arn o w a ła , a  m oże p a n  
w jaśn ic  p rzy c z y n i się  do tego  z m a rn o 
w an ia?  .

— J a k  p a n  to  rozum ie? — z a p y ta ł s ię  P o 
reza- m arszcząc  b rw i.

— C a łk ie m  p o p ro s tu . W eźm ie j ą  pan  do 
sebie, a  po ja k im ś  czas ie  w y rzu c i p a n  j ą  
i w ted y  je j los będzie n a p ra w d ę  p rz y k ry .

P o re za  z a m y ś lił się. W łaśc iw ie  k o m isa rz  
m ia ł ra c ję . P rzec ież  n a ra z ić , poza ch w ilam i 
rozpaczy , k ie d y  by ł n a  w szystko  go tów , 7’o- 
reza  n ie  m y ś la ł po w ażn ie  o K ry śc ie . P r a g 
n ą ł je j , a le  był z b y t c h ło d n ą  i w y ra c h o w a ; 
n ą  n a tu rą ,  a b y  n ie  p rzew id y w ać , że k ie d y ś  
sp rz y k rz y  się  m u pożycie  z K  ry s  tą. i że 
w ted y  p o p ro s tu  w y p ro s i j ą  z w łasn eg o  d o 
m u. T a k ie  sob ie przecież u k ła d a ł  p la n y .

— P a n 'm a  te lep a ty c z n e  zdo lności, p an ie  
k o m isa rz u  — p o d rw iw a ł so b ie  P o re z a . ~  
A le  o s ta te c z n ie  p rzecież  to p a n a  n ie  ob 
chodzi.

— T a k  i nie. O so b iśc ie  zap ew n e  m c m n ie  
nio obchodzi, a le  tu  chodzi o p ro s tą  k o n 
sekw encję . P o w ied z ia ł pan , że chodzi p an u  
g łó w n ie  o to. ab y  s ię  dziew czyna n ie  z m a r
n o w ała , a  więc... trz e b a  s ię  będz ie  p o s ta 
r a ć , 'a b y  fak ty c z n ie , m ia ło  to  m ie jsce . J a k  
p an  spb io  to  w y o b ra ża ?

—■ N ic w iem . — W y b u c h n ą ł P o re z a . — 
N ie m y ślę  o tem , chcę j ą  m ieć  p rz y  sobie, 
to  w szy stk o . P o tem ... n iech  s ię  dzieje , co 
chce. M oże się  n a w e t z n ią  ożenię...

— Może, m oże, to  n iew iele . ................
— N iecb  p an  zrozum ie, że p rzecież je ś li 

j ą  sp o tk a m , to  je szcze n ie  w y n ik a  z tego, 
a b y m  j ą  u p ro w a d z ił s iłą . C hcę z n ią  p o g a 
dać i p rze k o n ać  ją ,  że p o w in n a  iść ze m ną. 
To w szystko . J e ś l i  n ie  będz ie  c h c ia ła , to 
w ted y  m o ja  r o la  będzie  skończona .

— A le m oże j ą  p a n  n am ó w ić  do złego.

Z historii zboża.
W śró d  zbóż żyto należy do na j t rw a lszych  i n a j 

m niej w ym agających  roślin. Nic więc dziwnego 
że hyto u p r a w ;ane  od daw ien  daw na.  Od davsn\cti 
też czasów rosło dziko w zachodn ie j  Azji. w Afga
nistanie  i Persj i .  W  późniejszych dop ie ro  c za 
sach zaczęto na tych te renach  u p ra w iać  pszenicę 
i jęczmień, żyto zaś zdziczało. W  historji  żyta 
stw ierdzono  b ardzo  c iekaw y fakt.  Oto w okoli

T ac y  m ężczyźni, ja k  p an , p o s ia d a ją  d u żą  
wladz.ę nad k o b ie tam i. U w odzą je  p iękue- 
mi słó w k am i, o b ie tn ic am i, a  p o tem  b iedne 
dziew częta z o s ta ją  n a  lodzie.

— P a n ie  k o m isa rau , ta. d y s k u s ja  n ie  do
p ro w ad zi do niczego. Czy pan chce m i n a 
p raw d ę  dopom óc?

— O w szem , dopom ogę p a n u . P ro sz ę  nu  
dać fo to g ra f ję .  Za k ilk a  dni p rz y jd ę  do  p a 
n a  i opow iem , co m i s ię  u d a ło  za ła tw ić .

P o re z a  w ręczy ł k o m isa rzo w i fo to g ra f ję  i 
p lik  b an k n o tó w .

— P ro szę , o to  je s t, a tu  za lic zk a  u a  po
czet kosztów .

—. D zięku ję  — odpow iedz ia ł k o m isarz , 
c h o w a ją c  fo to g ra f ję  i p ien iądze , poczem  
z a b ra ł się  do s to jąc eg o  p rzed  n im  k u fla  
p iw a. i .

P o rez ie  ju ż  s ię  sp ie szy ło  d a le j. Z a ła 
tw iw szy  tę  g n ę b ią c ą  go sprawię, przypO ; 
m n ia ł so b ie  o in te re s ie , k tó ry  m ia ł d z is ia j 
za ła tw ić . M ógł t i r a  p rzy n ie ść  p o w ażn y  z a 
ro b ek . Z ap łac ił w ięc szy b k o  ra c h u n e k  i po 
żeg n a ł się  z k o m isa rzem .

P o  w y jśc iu  P o re z y  k o m is a rz  d łu g o  w pa- 
Iry w a t się  w  fo to g ra f ję . ja k  g d y b y  ch c ia ł 
nauczyć -się je j  n a  pam ięć . AVreszcie uzna ł, 
że tw a rz  i p o s ta ć  dziew czyny  u tk w iła  mu 
w y s ta rc z a ją c o  iv p am ięck  D opił p iw a i 
p o d n ió sł się  z. k rz e s ła . U s łu ż n y  ch łop iec  
p o d ał m u p łaszcz  i k o m isa rz  m ru cząc  j a 
k ie ś  n ie z ro zu m ia łe  s ło w a , w y ru sz y ł na p o 
sz u k iw a n ie  K ry s ty .

V I.
B y ło  z u p e łn ie  z ro z u m ia łem , że P o re z a  

n ie  m ó g ł się dow iedzieć a d re su  K ry s ty  
w b iu rz e  ew idem cyjnem  lu d n o śc i, g d y ż  z a 
rów no  ona sam a, ja k  i je j  n o w a  o p ie k u n k a , 
pan i M a g d a le n a  S o leck a , n ie lia rdzo  o r ie n 
to w a ły  się w fo rm a ln o śc ia c h  u rzędow ych  
i ich z a ła tw ie n ie  o d k ła d a ły  z d n ia  n a  dzień .

A tym czasem  K ry s ia  zad o m o w iła  się  n a  
d o b re  w m ie sz k an iu  i „interesie** p an i S o 
leck ie j. „Interes** ten , to p o p ro s tu  m a ła  k a 
w ia re n k a  n a  p rzed m ieśc iu , k tó r a  w y p e łn ia -

F IL A T E L IsC I i odsprzedawey! Kupno — Sprzcri**
jtnaezicótt'. W y sy łk a  na  p ro w in c ją .  Specja-lnosć s e s ta -  
w iei).ia p a k ie to w e . C en n ik i po n a d e s ła n iu  j ł .  1 
(w z n ac z k a c h ). A . C. K a m iń s k i .  W aiw zaw a, M a r s z a ,  
k o w sk a  123.

PO W IELACZ bębenkowy ,,Ron«o“ używamy, w A*-
b ry r a  .st.in ie  do sprzedania .  W iadom ość:  Jednse.io • 
K o le jo w a  23.

U N IE W A Ż N IA M  kartę rozp oraaw csa . w ydauł pracz
y«,-*ąd G m in y  S łu p ia ,  n a  n a z w is k o  C h m ie l R u d e jo  
z .am ioazkaly  w N ag lo rn icac li.

la  się  p rzew ażn ie  w d n ie  ta rg o w e , k ie tly  go- 
sp o d v n ie  z b ie ra ły  się  n a  sz.klankę k aw > . 
( ło sp o d a rz c  b y w a li tu  rzad zie j, ja k o  ze a l
k o h o lu  n ie  sprzódawaiM ). A czkolw iek  ..in
te re s"  n az y w a ł się  o f ic ja ln ie  k a w ia rn ią . t<* 
je d n a k  w y d aw an o  tu  nad zw y czaj sm aczn e  
o b iad y  i k o lac je , k tó re  s ły n ę ły  w c a łe j <»- 
ko licy . S to ło w a ło  s ię  w ięc u paru M a g d a le 
ny sp o ro  osób. k tó re  n ie  m ia ły  czasu  n* 
p ro w a d ze n ie  sw eg o  w łasn eg o  g o sp o d a r- 
s tw a . _ _

K ry ś c ie  b ard zo  s ię  sp o d o b a ło  n a  of*; 
k rzów kn . Z a w a rła  n a ty c h m ia s t  przyjaz.P 
ze s ta r ą  M a rja n n ą . k tó ra  gos*t>odarzyl» 
w k u ch n i i początkow o  o b rz u c a ła  j ą  nie- 
u fn em  sp o jrzen iem . O b a w ia ła  s ię . że dzie
w czy n a  będzie  c h c ia ła  w obec n1e,1 z a d z i e 
ra ć  nosa . P ie rw sze  je d n a k  dni p rze k o n a ły  
ją ,  że b y ła  w błędzie. K ry s ta  z m ie j* -8 
zd o b y ła  sob ie  je j  se rc e , p o m a g a ją c  przY 
k u ch n i i n ie  w s ty d z ąc  się  żad n e j p rac y .

A p ra c y  te j by ło  si*oro. P a n i Solcek* 
k tó r a  lak  p o ch o p n ie  za p ro p o n o w a ła  K ry 
śc ie  p o sad ę  u  s ieb ie , n ie ra z  z a s ta n a w ia ł8 
się, czy  p o s tą p iła  w łaśc iw ie . Bo przecie* 
sp rz ą ta n ie , m ycie  pod łóg , zm y w a n ie  t a ' 
czyń  i u s łu g iw a n ie  gościom  n ie  by ło  z a 
jęciem , o d p o w iad a jącem  ta k ie j rw an ie , .i** 
K ry s ia .  M y śla ła  ju ż  p a n i M a g d a le n a  " 
tem . a b y  p rz y ją ć  jeszcze je d n ą  d z ie w c z y n  
do n iższych  poełng , a le  o b a w ia ła  się, ^  
b u d że t p rzedsięb io irs tw a n ie  w y trz y m a  ,8 ' 
k iego  obciążen ia .

P ró b o w a ła  więc w y k o n y w ać  sanna u T ’ 
k tó re  ro b o ty , a le  K r y s ta  o d ra z a  p o ła p J ł8 
się  n a  z a m ia ra c h  „cioci**. Od ra.zu za!>r°’ 
te s to w a ła :

— K o c h a n a  c io c iu ! N ie  p o ło  m n ie  ci?; 
c ia  fu z a b ra ła , a b y  p raco w ać  w ięcej. n. ' ' 
p rzed  tem . P rz ec ież  j a  dob rze  wierni. '  
p rzed tem  c iocia  n ig d y  n ie  m y ła  naczyń- 
od tego  liy ła  M ań k a . A ja  te ra z  p rzy sz ln ', 
na je j  m ie jsce , w ięc to  do m n ie  a a ] e ^ '  
P ro sz ę  racze j iść n a  m ia s to  i p o s ta ra ć  
o cu k ie r , bo s ię  n a m  kończy .

(Ciąg dalszy nastąpi)
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